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Ceny ogłoszeń:
Za 1 w iersz milimetr. (61/, cn.. 
szei.) w  zwykłych ogłoszeniach  
gr. 30, w  nadesłanem i w  nekr. 
gr. 50, w  kronice, reeertuar 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem  
na pierwszej stronie zł. f — . 
Za jedno słow o w  drobnych ogło­
szeniach gr. 10 kupno i sprze­
daż słow o gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słow o gr. 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastize- 
żeniem mieir 25 prc. Zagrani­

czne o 50 proc. drożę1.
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Wskazania ks. prymasa Hlonda.
Kościół katolicki nie pozostaje obo­

jętny w . bec dram atycznych zjaw isk 
w spółczesnego życia. S łow a czasem  
mają w alor wielkich czynów , w y stą ­
pienia Kościoła m ają dziś moc w iej- 
kich m om entów dziejowych, kiedy wo­
la i m yśl kształtuje nowe form y ż y d a . 
Takie znaczenie ma encyklika papieża 
P iusa XI „(Juadragesim o Anno'*, w  
której podniesiona została za św. Au­
gustynem  taka kapitalna zasada, ude­
rzająca w  plutokratyczny ustró j: do­
bra zbyteczne posiadającym  są konie­
czne dla ubogich. Takie znaczenie ma 
ostatnie w ystąpienie papieża, naw ołu­
jące do „krucjaty  m iłosierdzia1* w obec 
św iatow ej klęski bezrobocia, takie 
w reszcie jest i znaczenie mocnego w y­
stąpienia ks. prym asa Hlonda pod po­
stacią listu pasterskiego, w zyw ające­
go społeczeństw o do uaziału w  w a le t 
z bezrobociem.

W  odezwie sw ej ks. p rym as stw ier 
dza. że przez św iat idzie zapowiedź 
sądu bożego nad bałw ochw alczym  kul- 1 
tern złotego cielca i potępia w  bardzo 
ostrych słow ach ustrój wolno -  kapi­
talistyczny, tw orzący  olbrzym ie fortu­
ny. w yrosłe  z k rzy w d y  bliźniego, a 
używ ane w  sposóD egoistyczny i anty 
socjalny, ustrój w ypiera jący  moralność 
z dziedziny sp raw  ekonomicznych, za­
m ieniający klasę robotniczą w  .^falan­
gi głodnego proletariatu**, w yw ołu jący  
niezawinioną niewolę państw  o mniej 
rozwiniętej struk turze gospodarczej o- 
raz daiaey  finansom decydujący 
w pływ  w  w ew nętrznej i m iędzynaro­
dowej g ize  politycznej.

Z arazem  też ks. prym as w skazuje, 
że próba budow ania nowego ustroju 
na zasadach m aterialnych w  Sow ie­
tach zakuła naród rosyjski w  now e 
niew olnictw o „w ym uszając na nim, 
gorzej od najw strętn iejszych kapitali­
stów , ciężką i niemal bezpłatną pracę**. 
U bóstw iane dotąd teorje i system y 
społeczne liberalizmu i m arksizm u w a­
lą się w  gruzy, a z niemi przepada sta­
ry  porządek. Ze św iatow ego przesile­
nia gospodarczego zwolna "wyłania się 
n ow y ustrój, łączący  „stargane społe­
czeństw a w  harm onijne całości** i rea­
lizujący trw a ły  i spraw iedliw y pokój 
polityczny i społeczny na świecie.

Ten obraz sytuacji jest zupełnie zgo 
dny z obrazem , jaki stale kreślim y w  
naszem piśmie, za czem w vpada stw ier 
dzić, że poglądy nasze i w skazania sa 
całkowicie zgodne z poglądam i i zale­
ceniami Kościoła w obec faktu św iato­
wej rewolucji ustrojow ej. Nic też zna- 
miennie.szego, jak pogląd, jaki na sy­
tuację św iata ma najdaw niejsza z ist­
niejących dziś w  Europie instytucyj, 
dysponująca dośw iadczeniem  dziejo- 
wem dw udziestu niemal w ieków , Któ­
ra ma już za sooą rewolucję ustrojo­
wą upadku cesarstw a rzym skiego i na­
jazdu barbarzyńców , rozkład  społe­
czeństw a średniow iecznego, okresy  ra­
cjonalistycznego absolutyzm u i irberal 
nej rewolucji, m stytucja, k tó ra  na spra­
w y  dziejowe spogląda pod kątem  wi­
dzenia w iecznych sw ych  celów, z nad 
naturalna patrzac  na nie m ądrością.

A w skazania praktyczne dla Polsk i?
Ks. p rym as Hlond ostrzega przed łu­

dzeniem się, że k ry zy s  osiągnął już 
najw j'ższe napięcie i że rychło  nastąpi 
odDrężenie. W zyw a zatem  społeczeń­
stw o do dalszych oszczędności, do har- 
tu i do dyscypliny moralnej. Podnosf 
do w spółpracy  z podjęta przez iząd  
akcją zw alczania bezrobocia i żada 
poparcia zarządzeń państw ow ych i u- 
chw ał sejm ow ych akcją społeczną, 
naw ołując do czynu ceiowego, stanów  
czego i szybkiego. Od sfer gospodar­
czych żąda ks. p rym as obracania do­

chodów  na zatrudnienie now ych pra­
cow ników , podnosząc, że każdy przed­
siębiorca, którego na to  stać, winien 
teraz  w łaśnie p rzenrow adzać zamie­
rzone roboty, odnowienia i urządzenia 
Od całego społeczeństw a żąda, aoy  
zaciskając pasa przychodziło  z pomo­
cą bezrobotnym , podnosząc za Piu­
sem XI, że „wom e dochody, to  zna­
czy te, k tóre nie sa  potrzebne do 
przyzw oitego i przystojnego życia, nie 
podlegają bynajm niej w olnej decyzji 
człowieka**.

I któż zaprzeczy, że ks. prym as

Hiorid, idąc po linji wyznaczonej przez 
Ojca Św iętego, odrzuca lioerahią, ka­
p italistyczną gospodarkę i opowiada 
się za gospodarką, reguluiącą sposób 
używ ania dóbr i przeznaczenia dochov 
dów, 2 zatem  za  gospoda-ka w iązaną?

A kto jeszcze zaprzeczy, że żąda 
od społeczeństw a on w  w alce z kry* 
zysem  całkow itego, w ykluczającego 
w szelka rezerwę, w spółdziałania a 
państw em , jego zarządzeniam i i p la n o  
wemi poczynaniam i?

= □ =

„Kienn poru 4u do jakichkolwiek alarmów".
Oświadrzeitte irt.nistra «:atcsiuegG 

o w y r k a c h  fccrlińsk e{ w iz y t y  L r v a la  i Branda.,
W arszaw a, 5 października. ’ (B) Mi­

nister Zaleski udzielił dyrek torow i A- 
gencii „Iskra**, pułk. Scieżyńskiem u, 
w yw iadu na tem at aktualnjm h w yda­
rzeń w  polityce m iędzynarodow ej.

— Panie M inistrze ' — zapy ta ł pułk. 
Ścieżyński. — Niektóre odłam y prasy  
polskiej niepokoją naszą opinję publi­
czna nairozrnaitszem i wiadom ościam i, 
często pochodzącem i z w rogich nam 
źródeł, o  w ynikach w izy ty  prem iera 
L avala i m inistra B rianda w  Berlinie. 
Ostatnio naw et lączo.io tę spraw ę z 
p rzyszłą  w izytą prem iera L ąyala w 
W aszyngtonie. Czy P an  M inister 
m ógłby nam dać swoje au to ry ta tyw ne 
oświetlenie tych zagadnień?

Min. Zaleski przyjął zapytanie to z 
wyrażnemi oznakami zdziwienia.

— Dziwię się niezm iernie, — mówił 
po chwili p. M inister, — że w  prasie 
polskiej poiaw iły sie jakiekolw iek o-

(Telefonem od naszągo korespondenta).

znaki niezapokojenia na ten tem at, je­
żeli chodzi o sp raw y  polskie.

P rzecie p rasa  polska w iedziała do­
kładnie, że widziałem się z francusKi- 
mi mężami stanu na trzy tygodnie 
orzed ich wyjazdem do Berlina i że 
miałem w ów czas możność szczegóło­
w ego porozumienia się z nimi.

W  publiczncm przem ów ieniu sw o- 
jem, w ygłoszonem  w  czasie  mego po­
bytu  w  P aryżu  na bankiecie, w yda­
nym  dla mnie na W y staw ie  Kolonial­
nej, premjer francusk* p. Laval oświad 
czył w  sposób kategoryczny, że

„podczas niedawnych rokowań 
dyplomatycznych, za-ówno jak 
podczas rokowań, które wkrótce 
nastąpią, zaw sze pamiętał i zaw ­
sze pamiętać będzie o przyjaźni, 
jaka powinna zaw sze łączyć oby­

dwa kraje."
Czy też to jeszcze orasie polskiej

nie w ystarcza? Czy też nie znaczy to, 
że nie bedzie nowiedz!ane nic, co mo­
głoby być w  niezgoazie z interesami 
Polski?

W  dwa (kii po powrocie francuskich 
mężów stanu z Berlina rozmawiałem  
z nimi oboma ponownie i raz jeszcze 
mogę stwierdzić stanowczo, że niema 
żadnego powodu do jakichkolwiek 
bądź alarmów — kończy min. Zaleski.

MIN. ZALESKI U PREM.JERA PRY- 
STORA I MARS7AŁKA PIŁSUDSKIE 

GO.
W arszawa. 5 października- (B) Min. 

Zaleski p rzy ję ty  by t dziś przez P re ­
m iera P ry s to ra , a następnie przez Mar 
szalka Piłsudskiego.

P. M inister poinform ow ał P rem iera  
P ry s to ra  i M arszałka Piłsudskiego o 
przebiegu ostatnich w ypadków  na te­
renie zagranicznym .

Curtius r e z m t e  ze swej teki.
Kto będzie kie ro w e ! polityko za g r. Niem  e t !

BRUENING PRZYGOTOWUJE EKSPOSE PROGRAMOWE.

Berlin., 5 października. (PAT.) W  
zw iązku z bliskim term inem  otw arcia 
R eichstagu p rasa  niem iecka żyw o inte 
resuje się sp raw ą dymisji min. Curtiu- 
sa. „Berliner Tageblatt** stw ierdza, że 
min. Curtius ustąpi jeszcze w ciągu 
oież. tygodnia. Curtius ma w dniu ju­
trzejszym na audiencji u prezydenta 
Hindenourga w ręczyć mu sw ą dymi­
sję.

Spraw a następcy  C uitiusa dotych­
czas nie została  rozstrzygnięta. M ^wią 
o ew entualnym  objęciu kierow nictw a 

i* polityki zagr. prz^. kanclerza Briinin-
ga. Jako kandyd; a do 'teki spraw  za­
granicznych w ym ieniają też obecnego

ambasadora niemieckiego w Londynie 
v. Neuratha.

Pozatem  dzienniki notują
szereg kombinacyj na temat rekon 

strukcji gabinetu Rzeszy.
T ekę m inistra gospodarstw a o trzym ać 
ma jeden z leaderów  partji gospodar­
czej, czionek zarządu koncernu „Far- 
ben*‘ Schmied M inisirem spraw iedli­
wości m ianow ani mą być sekre tarz  
stanu Joel. K rążą pogłoski o ustąyienm  
m inistra komunikacji G erharda. Komi­
sarzem  R zeszy dla spraw  kc.mnizaci: 
na pograniczu m ianow any zasianie 
7 reviranus.

Berlin. 5 października (PAT.) Po

kikudn iow ych  obradach gabinet Rze­
szy zakończył dziś sw e n race nad pm  
gram  en. finansow o-gospodarczym , któ 
ry  ogłoszony będzie drogą dekretu  pre 
zydenta R zeszy w  najbliższych driach.

Ju tro  o godz. 11 zoierze się R ada 
P ań stw a  R zeszy  celem  zaznajomienia 
się z now ym  planem, ustalającym  w y ­
tyczne polityk, rządu  na okres najbliż­
szych m iesięcy. W  posiedzeniu tern 
uczestniczyć będr m iędzy innemi p re­
m ierzy i m inistrow ie finansów  kraiów  
zw iązkow ych, o raz  baw iący  w  B erli­
nie w  zw iązku z rozpoczynającym i się 
obradam i frakcyi, w ybitn i parlam enta­
rzyści,

O brady  zagai kanclerz Brunimg prze 
m ówieniem , m ającem  charak te r expo- 
se program ow ego.

W edle imiommacji p ra sy  Bruning w 
m owie sw ej p rzedsiaw i najwa>żnie'sze

(Ciąg ia lszy  na stion ie  drugiej).
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w yżarzenia, jakie m iafy miejsce w  o- 
statnich czasach w po i'tyce m iędzyna­
rodowej M-iędzy innemi kanclerz omó

(Ciąg daiszy ze strony  1-szej.)

w ić ma w izytę m inistrów  francuskich 
w Berlinie j w spom nieć o zapow iedzią 
nem spotkaniu ^ rezyden ta  H oovera z

prem ierem  Lavalem . w czasie którego, 
jak zapew nia „Voss;sche Ztg.“ poru­
szona nia b y ć  spraw a kory tarza .

Polacy na Łotwie nie dali sto zastraszyć.
Poszli gremialn>e do urn wyborczych i zoobyli mandaty.

Dyneourg. 5 października (PA T.'1 Z 
ostatnich obliczeń głosów  w  Letgalil 
w ynika, że lista Związku Polaków  na 
Łotwie mimo rozbicia przez ks. Ł aw ry  
tiowicza zdobyła m andat polski. Na li­
stę tę padło w  Letgalii 6.804 głosy, na 
listę dyw ersy jna zaś ks. Ł aw rynow i­
cza 4.157 głosów  (bez m andatu).

Ryga. 5 października (PAT.) Mimo

niesłychanych represyj, stosow anych 
względem  mniejszości polskiej, polska 
iudnosć me dała sie zastraszyć  i gre­
mialnie poszła do u m  w yborczych. — 
Krok renegata ks. ? aw rynow icza do­
prow adził do rozbicia głosów , jednak 
zam ierzonego celu nie osiągnął, bo­
wiem nie udało się utrącić mandatu 
polskiego.

W sam ej R ydze listy polskie zdoby­
ły 5076 głosów. N iestety zabrakło o- 
koło 200 glosow  do uzyskania trze- 
cu.go mandatu i gdyby nie stosow ana 
przez rząd represje trzeci m andat by ł­
by  zapew niony. (Korespondent PAT. 
nrs podafo gdzie zdobyto drugi man­
dat).

Za krytykę nowel piatiletki 
rozpędzono redakcje sow. pisma.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Lord Reading m Paryżu.
Londyn. 5 oaździennika (PAT.) Mi­

nister sptaw  zagranicznych Lord Rea­
ding odjechał dziś w  połuanie do Pa­
ryża. w tow arzystw ie swej małżonki 
oraz szefa sekretariatu Sełby.

Rozm ow y prowadzone będą w cią­
gu środy, we czwartek zaś lord Rea­
ding powraca da Londynu.

ANGIELSKA USTAWA FINANSOWA 
WCHODZI W ŻYCIE.

Londyn. 5 października. (PAT.) Izba 
kwdiów p rzy ję ła  projekt u staw y  finan­
sowej, k tó ry  uzyskał rów nież aproba­
tę króla. P ro jek t ten w raz  z uchwało- 
hem? poprzednio ustaw am i uzupełnia 
całość program u rządow ego, m ającego 
na celu osiągniecie rów now agi budże­
towej.

JAK W ANULJI CZYNNIK DESTRUR 
CYINY ZAM1FNIANO NA KONSTRUK 

TYWNY
Londyn. 5 października (PAT.) Dziś, 

w miejscowości Scarborough rozpocz? 
ła się 37 doroczna konferencja Labour 
P a r ty  przy  udziale 800 delegatów.

Przed  otw arciem  konferencji zauw a 
żono na stole stojącym  w  halu gmachu, 
gdzie odbyw ała sie konferencja nastę­
pujący napis: socjalizm jest czynni­
kiem destrukcyjnym 11. Jeden z delega­
tów  konferencji zamienił ten napis na 
„socjalizm jest czynnikiem  konstruk- 
tywn-cm“ .

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

W arszawa. 5 października (G.) Z 
Rygi donoszą: W organie najwyższej 
sowieckiej Rady gospodarczej „So- 
wieckoje Stroitielstwo" ukazał się zna­
mienny artykuł p, t.: „Wtoraja piati- 
letka", k tó ry  w yw oła ł duże w rażenie 
w Rosji.

Artykuł stw ierdza, że pięcioietni 
pian gospodarczy w prow adził jedynie 
do gospodarki sowieckiej m etody kap! 
talistyczne, a sytuacji gospodarczej w 
Sow ietach w cale nie zmienił. Ułożenie 
uniw ersalnego planu gospodarczego, 
k tó ry b y  zgóry przew idyw ał rozw ój 
gospodarczy tak wielkiego kraju iak I

Sow iety, fest niemożliwy. Socjalisty­
czna m ądrość nie może obejść się be» 
fantazji i na tern polega największa 
w ada gospodarczego planu. Druga pia- 
tiletka, nad której planem obecnie się 
pracuje, może jeszcze w większym  
stopniu mż obecna w yw ołać zamro­
czenie um ysłów i wzrost nastrojów  
opozycyjnych 

O tw arte  w ystąpienie pisma p 'zeciw  
planowi gospodarczem u spow odow ało 
represje przeciw7 temu dziennikowi. —, 
Cała redakcja została usunięta i mia­
nowano zupełnie nowy jei skład.

Biała armia generate Siemionowa 
w koSfakcie z władzami iaoomkiemi.

(Teleionem od t isztzo korespondenta)

W arszawa, 5 października. (G) Z 
M oskw y donoszą: Pism a sow ieckie
podały dziś, że emig: acja !rosyjska w 
Mandżurji naw iązała za pośredni­
ctw em  gen. Siem ieniow a bliski kon­
tak t z w ładzam i japońskiemi.

Dzienniki sow ieckie przew idują, że 
w ojskowe oddziały emigracji rosyj­
skiej będą użyte przez Japonie do prze 
prowadzenia zamachu w Mongolii oraz 
prow okow ania Sow ietów . Siemionów

miał poczynić staran ia  o zaliczenie 
przez Japonję oddziałów  ochotniczych 
do składu armii japońskiej.

Nastroje prasy sowieckiej, która, jak 
wiadomo, pozostaje pod. ścisłą K on­
trolą rządu, są niewątpliwie dowmdem, 
że stosunki pomiędzy Japonią a Sow ie  
tami są bardzo naprężone, oraz że ka­
żdej chwili z tej strony spodziewać 
sie można sensacyjnych wydarzen.

riowar występuję z  inicjatywa rndr cieniową.
Deklaracja ukazać się ma w  p rzy s zły m  tygodniu.

W arszawa. 5 października. (G). Z 
Now7ego Jorku donoszę" W edług w ia­
domości ze źródeł m iarodajnych, p re­
zydent Hoover ogłosić ma w  przy­
szłym  tygodniu doniosła dekfotacię w 
spiawię zawieszenia zbrojeń morskich 
na okres pięcioletni. W edług pogłosek 
w deklaracji tej poruszona ma bvć ró w 
■icź kwestja podatków  oraz inne za­
gadnienia.

KONFERENCJE a m b a s a d o r a
STANÓW  ZJED. Z CURTIUSEM.
Berlin. 5 października. (P A l.)  „Ber- 

liner T ageb latt1- donosi, że am basador 
am erykański w  Berlinie Sackett oaw ie 
Jził min. Curtiusa, oraz sekre tarza  sta 
iu  v. Biilowa, z którym  omówił plan 
•ządu waszyngtońsikiego zwołania mię 
dzynarodow ej kom erencji w spraw ach 
w alutow ych. W iadom ości o tej rozm o­
wie potw ierdzone zostały  w  kołach 
poinform owanych.

A m basador esaokett w  ustafiuch

(Telefonem od naszego korespondenta)

dnfocli odbył szczegółow y konferencję 
z min. Curtiusem  i podsekretarzem  sta 
nu v. Bulowem, dotyczącą aktualnych 
zagadnień gospo da rczy eh.

Niemieckie oloik' o naradach 
w Waszyngtonie.

W arszawa, 5 października. (Gj Z 
Berlina donoszą: Oficjalne niemieckie 
bforo Wolffa ogłosiło wczorajsze? no­
cy depeszę z W aszyngtonu, w kiórej 
donosi, że 

„S ekre tarz  stanu p. Stimson potw ier 
dza, iż rozm ow a, jaką odbył w  piątek 
ze senatorem  M orrowem . dotyczyła 
szeregu problem ów  europejskich, m.in 
sprawy t. zw . „korytarza polskiego'* 

j Stim son rów nocześnie zaprzecza, jako 
i by rozw ażano gotow y już plan kollek- 

tyw nego paktu bezpieczeństw a/ 4 
i W kilka godzin po ukazaniu się tej 
i wiadomości, roztęiearafowanei przez

| biuro Wolffa, Agencja „United P re ss14 
I doniosła, iż konferencja piatkow7a mia- 
I ła ch arak te r zw yczajnego zebrania ty ­

godniowego, i że zakończyła się ona 
bez pov zięcia jakichkolwiek decydu­
jących ucnwah 

W edług wiadomości, jakie nadeszły 
do berlińskich kół dyplom atycznych, 
w  piątkow ych obradach Stim sona z 
M orrowem  w zięte zostało przede- 
w7szystkiem  pod uw7agę znane mu od- 
daw na stanow isko R ządu Polskiego, 
iż p rzeprow adzenie rozbrojenia iest 
dla Polski tak  długo niemożliwe, do­
póki nie ustanie propaganda rew izjo­
nistyczna, zagrażająca pokojowi.

W arszawa. 5 października. (G) Min. 
Za'eski, zapytany w  W arszawie przez 
jednego z dziennikarzy w  sprawie ko­
munikatu biura Wolffa ośw iadczył, że  
opinja polska nie mb żadnych powo­
dów do niepokoju.

_ — j . m

Czy dojdzie do rozejmu 
zorojsnioweyol

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 5 października (B ) Z 

G enew y donuszą: S ek re tarz  generalny  
Ligi Narodów rozesłał w szystk im  rzą<= 
dom zaproszonym  na konferencję roz­
brojeniow ą, spraw ozdanie i rezolucję 
dotycząca rozejmu zbrojeniowego, 
p rzy ję tą  ostatnio przez Zgrom adzenie 
i P aaę  Ligi. R ządy proszone są o za­
wiadom ienie sekre tarza  generalnego 
przed 1 listopada, czy  skłonne są p^zy 
iąć na przeciąg jednego roku rozejm 
zbrojeniowy.

Międzynarodowy kredyt dla 
rolnlaw a. ‘

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 5 października (B.) Z 

G enewy donoszą- Konwencja o u tw o­
rzeniu T ow arzystw a M iędzynarodow e­
go Rolniczego K redytu Hipotecznego, 
k tóra  o tw arta  by ła  do podpisu do 30 
w rześnia br„ podpisana została przez
24 państw a na ogólną liczbę 27 państw 
europejskich, należących do Ligi Nar.
Z pośród europejskich członków  Ligi 
nie podpisały konwencji tylko Albania, 
Finlandia i Norwegia.

W ysokość złożonych kaucyj, prze­
znaczonych na stworzenie rezerwy  
specjalnej, przekroczyła znacznie sumę
25 milionów franków szwajcarskich, 
przew idzianych jako dopuszczalne mi­
nimum rezerw y , koniecznej dla w ej­
ścia w życie konwencji o m iędzynaro­
dow ym  kredycie dla rolnictwa.

Niemieckim kobietom
potrzeba kolonii.

Essen. 5 października. (PAT.) W  
zw iązku ■/. wizyta p rem iera  L avala i 
m inistra BHanda w  Berlinie tu t prasa 
w znow iła kw estię zw rotu kolonii nie­
mieckich. 'Rówmież odbył się w  Esser, 
odczyt o niemieckiej Afryce południo­
wo-zachodniej. Podkreślano  koniecz­
ność popierania szkolnictw a niemiec­
kiego w  te i części kolonii.

P relegent pasto r Johansen zazna­
czył ze na czele ruchu propagującego 
Niemczyznę w pomdniowo-zachodniej 
\f rv e e  stoi wr Essen oddział związku 
kobiet stowarzyszenia kolonialnego.

WSPÓLNICY PLUCZKAJTISA 
ZWOLNIENI Z WIEZIENIA.

Kowno, 5 października. (PAT) W ła­
dze niemieckie skróciły  kare  wiezienia 
wspólnikom  Pleczkaittsa. k tó rzy  w  ro­
ku 1929 przygotow yw ali nad granicą 
iherniecko-Iitewską zam ach na pow ra­
cającego z G enew y W aldem erasa. Za­
mach się nie powiódł a P leczkaitis i 
jego w spólnicy zostali skazani na dłu­
goletnie kary . Obecnie wdadze nie­
mieckie zw oln iły ' przed terminem 
w spólników  Pleczkajtisa, z więzienia 
jego sarnego jednak nie ułaskaw iły .

SOWIETOM GROZI KRYZYS CWA­
ŁOWY.

M oskwa. 5 października. (PAT.) So 
w ietom  grozi w  tym  raku o s try  kryzys 
opalow y.

W  przew idyw aniu  tego kryzysu  w ła 
dze centralne w y d a ły  już szereg  zarzą 
dzeń oszczędnościow ych, zm ierzają­
cych do złagodzenia sytuacji wr Mo­
skw ie. Narazić w ydano pozwolenie 
biurom  na opalanie lokali co trz y  dni,

Koleje żelazne i p rzedsiębiorstw a 
p rzem ysłow e o trzym ały  rozporządze­
nie aby  sw oje kontyngenty  opałowe 
zredukow ały  o 10 proc. Niektóre fa­
b ryki i zak łady  przem ysłow e p rzerzu­
c iły  sie  z w ęgla na  inne tańsze środiki 
opalow e.

W reszcie wspólna uchw ała party j­
nej komisji K ontrolnej i wIościańsKo- 
robotnlczej inspekcji z  dnia 3 b. m. o- 
gfasz? 3 m iesięczną w alkę o ekonomię 
opału, pow oiujac specjalną komisję, 
Która m a śledzić w ykonyw anie zarzą- 
& ę ó  ą&yącdflośckiąyycb
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Z A W I A D O M I E N I E !
Dnia 1 października b. r. otworzv- 
4603 liśmy FABRYCZNY

S K Ł A i)  S U K N A  i M A T E R J A -  
Ł Ó W  W E Ł N IA N Y C H .

fybór wielki. Ceny niskie. Z poważaniem
TA D EL52 CW ETl ER I SKA

Lwów, —  p|ac riarjacki 8.
(Gmach Sprechera) — Tel 38 43.

Z  O K S A .
MARSZ. PIŁSUDSKI WYJECHAŁ 

DO BRZEŚCIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 października. (B) Dziś 
o godz. 920 w ieczór w jie c h a ł M arsza 
lek P iłsudski w  spraw ach  w ojskow ych 
do B rześcia nad Bugiem.

P . M arszalkow i tow arzyszą  w  po­
dróży inspektor Armji gen. R ydz Śmi­
gły oraz oficerowie G eneralnego Inspe 
k toratu  pułk. G ąsiorow ski i pułk, Gla- 
bisz.

b a n k  u r z ę d n ic z y  r o z p o c z y n a
DZIAŁALNOŚĆ.

(Teleionem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 5 października. (G) Bank 

Urzędniczy, k tó ry  pow stał jak w iado­
mo z in icjatyw y stow arzyszeń  urzęd­
niczych, rozpocznie swą działalność 
w  najbliższych dniach. W  listopadzie 
zacząć się ma w ydaw anie pozyczek.

NOWE PRZEPISY W SPRAWIE
APLIKANTÓW ADWOKACKICH.

(Telefonem od naszego koresponde ita.)
W arszaw a, 5 października. (G) W e­

dług now ych przepisów  o aplikanturze 
adw okackiej, aplikanci nie będą mogli, 
jak dotychczas, zastępow ać sw ych 
paironow  bez ograniczenia. D opiero 
w  drugim roku aplikantu-y  przysługi­
w ać będzie aplikantom  praw o w y stę ­
powania w  sadach grodzkich, od trze­
ciego zaś roku począw szy w sądach 
grodzkich i w  w ydziałach odw oław ­
czych.

Z ŻAŁOBNEJ KRONIKI.
Poznań, 5 października. (PAT) 

Zmarł tu jeden z najstarszych dzienni­
karzy  wielkopolskich, ś- p, Józef Sie­
mianowski, w  w ieku lat 65.

Kalisz, 5 października. (PAT) Zmarł 
tu przed kilku dniami b. w ięzień ideo­
w y  i pow staniec z r. 1863, obyw atel 
m. Kalisza, Antoni Klimowicz, prze­
żyw szy  100 lat.

ZA AGITACJE W YW ROTOW A 
W ŚRÓD ŻOŁNIERZY.

W arszaw a. 5 października. (G). Sąd 
okręgow y ,w  W arszaw ie rozpatruje 
dziś sp raw ę kom unistów, oskarżonych 
o prow adzenie akcji w yw ro tow ej na 
terenie wojska

Na ławie oskarżonych zasiedli szere 
gow cy Borys Szlezinger i E rnest Kli­
sze, oba.i karani już dw uletnią tw ier­
dzą za akcję kom unistyczna, pozatem  
T adeusz Raczyński, Józef Diament, 
F ranciszek B artoszew icz i córka iego 
Marja, C haw a Koenigsberg, Eleonora 
W ładysław  i Józef Starkow ie.

,<r* n !ka felegraficzn?,
'wrót wiceministra skarbi! P. Ada­

ma Koca z P a ry ża  spodziew any jest w  
połowie bież. tygodnia. (B'

m sterstwo Spraw Zagranicznych
rozpatruje projekt jednolitej ustaw y o 
s 1 uztbiê  zagranicznej Rzoliej. Jako or­
gan opiniodaw czy w  tej „praw ie powo 
lana zosta ła  do życia  specjalna komi­
sja. (B).

Dowódca l  p szw oleż. pułk. Karcz
przechodzi do M. S. W'ojsik. w  charak­
terze szefa departamentu* kaw alerji. 
S tanow isko dow ódcy tego pułku obej­
muje pułk. 'zaska-Dimski. Poprzedni 
szef departam entu kaw alerji. pułk. Bro 
chwicz-Lewiński, pozostaje do dyspo­
zycji ministra storaw wojskowych. (G),

W polskim konsulacie w M n i e  wybito szyby.
Do wnętrza w M ł o  h k a  k a w a n i brukowych —  Sprawców n o ufe.o.

Berlin. 5 października (P AT.) Dziś 
około godz. 12 w  połuanie niew yśłe. 
dzeni sprawcy korzystając z braku 
posterunku policyjnego przed gmachem 
polskiego konsulatu generalnego, oraz 
sąsiadującego z nim gmachu poselstwa  
Rzplitej polskiej w  Berlinie wybili kil­
ka szyb w  oknach biur konsulatu poło­

żonych na parterze, rzucając do wnę­
trza kamienie brukowe.

Tylko dzięki przypadkow i żaden z 
urzędników  konsulatu, ani też nikt z 
licznie zebranej w  tych  godzinach pu­
bliczności nie odniósł szwanku.

Sprawcy napadu zbiegli.

„Wstydzą się m swych rodaków".
Pacyfistyczne rdczyty nie maią i)c*vo1 enia w  Niemczech.

Hamburg. 5 października (PAT.) — 
Zapowiedziane odczyty  pacyfistyczne 
odby ły  się bez uaziału Herriota, któ­
ry  uspraw iedliw ił sw ą nieobecność 
chorobą.

Przem aw iali francuski prof. Koess- 
ler i gen. Burguette oraz Polak Prager 
(PPS.).

Narodowi socjaliści starali się niedo- 
puścić do wygłoszenia odczytu. Nawet

przem ówienie przew odniczącego prze­
ryw ane było ciągłymi okrzykam i i 
pogróżkami tak, że policja musiała u- 
sunąć część publiczności z sali, Gen. 
B urguette nie mógł dokończyć swego 
przem ówienia, które podane później 
jedynie w  tłumaczeniu.

Przewodniczący starając  się uspo­
koić zebranych zaznaczył, że wstydzi 
sie za swych rodaków, którzy  nie po­
zw alają przem aw iać gościom zagrani­
cznym  i nie dopuścili dc głosu naw et 
obyw atela państw a, którem u Niemcy 
dużo zaw dzięczają. C harakteryzując 
zachow anie się publiczności wobec 
cudzoziem ców w  porów naniu ze sto­
sunkami poza •granicami Niemiec 
przewodniczący jako przykład stawia 

| Polskę, gdzie sam w ygłaszał odczyty.

Dodatkowe opłaty pocztowe
na akcję pomocy dla bezrobotnych.
DOPŁATY TE WAHAJ A SIE W GRANICACH OD 5 GR. DO 50 GROSZY

O eie.onem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 5 października (B.) Na­
czelny kom itet do spraw  bezrobocia 
po zanalizowaniu stanu swoich fundu­
szów  na akcję pom ocy dla bezrobot­
nych, aoszedl do przekonania, że po­
trzeba znaleźć now e źródła dochodów 
dla skutecznego zrealizow ania tych 
zadań,

W obec tego N aczelny Komitet zw ró­
cił się o w prow adzenie na rzecz po­
m ocy dla bezrobotnych poza dodatko- 
wem i opłatam i kolejowemi rów nież do 
datkow ych opłat od niektórych usług 
pocztow ych. S p raw a ta  została uzgod­
niona z ministrem poczt i w  wyniku 
tego porozumienia

z dniem 15 października br. wpro­
wadzone zostaną na okres 6 mie­

sięcy następujące opłaty dodatko­
w e:

10 groszy od listów zw ykłych i kart 
pocztowych 15 gr. oa opiat za przesył­
ki i korespondencję poleconą. Od opiat 
za paczki, przy wypłacaniu prze­
kazów, przy wypłatach czekowych o- 
raz dła druków wprowadzone zostaną 
dopłaty w  wysokości od 5 50 groszy.

Ponadto  w prow adzona bedzie do­
datkowa opłata do miesięcznego abo­
namentu Polskiego Radja w wysokości 
30 groszy na czas od i  listopada do 1 
kwietnia włącznie, oraz taka sama spe­
cjalna opłata od każdego teleionu.

Te dodatki do opłat pocztowych da­
dzą Naczelnemu Komitetowi pomocy 
dla bezrobotnych około 15 miljonów zł., 
zaś dopłaty kolejowe około 5 milj. zł.

Unieważnienie wyborów do seimu 
w  okręgu przemyskim.

f telefonem od rraszęzo korespondent^

W arszawa. 5 października (83.) W  
dniu dzisiejszym na w okandzie Izby III 
Sądu N ajwyższego znalazły  się trzy  
pro testy  przeciw  w ynikom  w yborów  
do sejmu w  listopadzie roku ubiegłego 
w  okręgu w yborczym  Nr. 48 (Prze­
myśl, Dobromil, Sanok, Brzozów, Kro­
sno) oraz jeden p ro test przeciw  w y ­
borów" na posła w  tym  okręgu Stani­
sław a Augustyńskiego.

Sąd N ajw yższy po naradzie posta­
now ił p ro test przeciw  w yborow i St. 
Augustyńskrozo oddalić natom iast trzy

p ro testy  pozostałe uw zględnić i unie­
w ażnić w y b o ry  do sejmu w  okręgu 48.

Na skutek unieważnienia w yborów  
w  tym  okręgu stracili m andaty : An­
drzej Galica, Stanisław  Augustyński, 
Józef Jurczyk  i St. Grodzicki (BBW R), 
W łodzim ierz Zahajkiewicz (KI. Ukr.) 
i Jakób p aw łow ski (Str. Lud.).

Zgodnie z art. 109 ord. w yb. mini­
ster spraw  w ew nętrznych zarządzi w 
ciągu dni 14 ponowne w ybory  do sej­
mu w  tym  okręgu, oznaczając rów no­
cześnie ich termin.

Nie prędko dojdzie do stabilizacji 
funta szteriinga.
! eleiuntin >>0 „dweui Kmcmm.nueraa

W arszawa. 5 października. (Gj. „Ti­
mes" londyński podaje, że stabilizacji 
iuij a nie należy się spodziewać już w  
najbliższej przyszłości, ponieważ stabi­
lizacja taka wymagałaby pożyczki za- ; 
gran.cznej, której Anglja me chce za- 1 
ciągać. 1

JAPONJA PODWYŻSZA STOPĘ 
DYSKONTOWĄ.

Tokio, 5 października. (PAT.) Stopa

dyskontow a Banku państw a została 
podw yższona z 5.11% na 5.84%.

OGRANICZENIA DEWIZOWE W FIN 
LANDJI.

Helsinki. 5 października. (PAT.) Pre 
zydent republiki finlandzkiej w ydał de 
kre t w prow adzający pew ne utrudnie­
nia w  kupnie w alut zagranicznych i 
w yw ozie m arek fińskich. D ekret ten 
obow iązyw ać będzie do 31 grudnia S r.

Helsinki. 5 października. (PAfljA

W tem  katarow i
krfłte mipF -r—r-i mr- O zkrtan ie .

4460

Bank Francuski i Federal R eserve  
Bank w  N Jorku zawiadom iły, iż goto 
w e są  oddać do dyspozycji banku  fiń­
skiego k redy ty  w e frankach i dolarach.

Znikomy w p ływ  spadku 
funta na rynek polski.

Paryż. 5 października. (PAT.) Dzien­
nik „Ere Nouvelle" zam ieszcza kores­
pondencję z W arszaw y , om ?w ;ajacą 
w pływ  spadku funta na rynek pienięż­
ny w  Polsce. Autor korespondencji za­
znacza, że w pływ  ten był zupełnie 
znikomy, Dewizy, oparte na parytecie 
złota u trzym ały  się na norm alnym  
sw oim ’ poziomie. P o  kilkudniowej 
przerw ie, w  czasie której funt szterl. 
nie był no tow any  na giełdzie w arszaw  
sklej, kurs jego podlega obecnie w aha­
niom dającym  się w yczuw ać na gieł­
dach zagranicznych.

Nieznaczny w -pfyv spadku funta na 
rynek  pieniężny Polski, w ytłum aczyć 
się d a 'e  faktem, że w  transakcjach z za 
"rarJca  głów ne miejsce zajmuje dolar. 
Bank P olsk  posiada nieznaczny zaled­
wie zapas funtów szterlingów  Stan 
Bankri jest w  daiszym  ciągu pomyślny. 
Autor korespondencji podkreśla wkoń- 
ou że stopa dyskontow a Banku n i ­
skiego ufrzvm uie się w dalszym ciągu 
w  w ysokości dotychczasow ej.

Sytuacja teatralna
w  f a r s O T i e

W arszaw a, 5 października. (P AT) 
Stefan K rzyw oszew ski, z którym , jar 
wiadomo, M agistrat zaw arł umowę co 
do oddania teatrów  miejskich w  porę­
czająca adm inistrację, nadesłał do Pre 
zydjum M agistratu pismo, w  k tó re r  
ośw iadcza, że wobec trudności, jakie 
napotyka przy  uruchomieniu teatrów 
gotów  jest każdej chwili zwolnić Za­
rząd  m iasta od zawrartej z nim um > 
w y.

Pow yższe pismo red. Krzywoszew 
skiego było przedm iotem  narad m 
w czoraiszem  posiedzeniu M agistratu 
P t  w szechstronnem  rozw ażeniu sy tu ­
acji M agistrat Dowziął decyzję, aby  u- 
trzym ać nadal umowę, zaw arta  z p 
K rzyw oszew skim .

Na tam  samem posiedzeniu M agistra 
tu rozpatryw ane było  pismo Komisj: 
tym czasow ej Zrzeszenia a rtystów  te ­
atró w  miejskich, zaw ierające p /opo­
zycję w ydzierżaw ienia T eatru  Narodu 
w ego i Letniego. M agistrat propozycję 
tę  odrzucił.

«= □ = »
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Kontrakt z  p. tzapslskim a u t o f n a t y c jn is
rozwiązany.

Na w niosek lwowskiej Kasy cho­
rych, mającej duże w ierzytelności do  
dotychczasow ych dzierżaw ców  te­
atrów  mrejsWch, pp. Czapelskiego i 
Zaleskiego, Sad cyw ilny  w e Lw ow ie 
dozwolił egzekucji na w szystk ich  do­
chodach p. Czapelskiego i spółki, a 
więc na dochodach z kasy  teatralnej, 
na subwencji od m iasta i t. d.

Zgodnie z wnioskiem egzekucyjnym  
sąd ustanow ił przym usow ego zarządcę 
dla w szystkich  w ptyw ów  pieniężnych 
p. Czapelskiego; zarządca ma czuw ać 
nad tern, by w p ływ y  te odchodziły do

rąk w łaściw ych, t. j. do rąk w ierzy­
ciela.

P rak tyczn ie  oznacza to, że p- Cza- 
pelski nie może g-ać, wzgl. ak torzy  
beda grali za darmo.

Niezależnie od tego ustanow ienie za 
rzadcy dochodów ma w p ływ  dalej się­
gający, a m ianowicie rozwiązuje ono ! 
autom atycznie kontrak t p. Czapelskie­
go z m iastem . Jedna bowiem  z k lau­
zul kontrak tu  postanaw ia, że rozw ią- , 
zanie kontraktu  następuje w razie ! 
w prow adzenia przez sąd przym usow e j 
go zarządu nad majątkiem p. Czapei- '

skiego. „M aiątek'1 d . Czapelskiego 
przedstaw ia się dziś... jako długi rząd 
passyw ów . Jedynem i pozycjam i ak ty- 
wnemi są: kasa teatralna i subwencją 
miejska, którem i p. Czapelski p rzestał 
obecnie dysponow ać.

W ynika z tego, że sytuacja dzisiej­
sza p. Czapelskiego jest znacznie gor­
sza, niż najgorsza ew entualność, prze­
w idziana przez m iasto przy form uło­
waniu klauzuli o autom atycznem  roz­
wiązaniu kontrak tu  w  w ypadku w p ro ­
wadzenia zarządu przym usow ego nad 
maiątkiem dzierżaw cy.

Z  ryn ku  ropnego,
(Telefonem.)

B orysław , 5 października.
Dzięki ponownemu zakupow i rop t7 

przez Vacuum Oil Cumy., na rynku 
ropnym  nastąpiło znaczne odprężenie 
Vacuum Oil Comp. zakupiło obecnie 
w !ększa ilość ropy, plącąc dotychcza­
sow ą cenę t. j. ISO dolarów  za 10.000 
kg.

Cena wosku ziemnego na paździer- 
.1® b. r. wedle zapodania dyrekcji ko­
palń wosku, w j nosić bedzie 36.000 zl. 
za 10.000 kg. Cena gazu ziemnego pozo 
stanie najpraw dopouobniej ta  sama t.j. 
4.74 grosze za 1 m etr sześcienny

Stan w ierceń naftow ych w  reionie 
B orysław ia zasadniczo nie uległ do­
tychczas zmianie. 14 otw orów  w iertni 
czych kontynuuje w iercenia, zaś w  6 
otw orach w ierci się i naprzem ian tło ­
kuje. Ogółem w  rejonie borysław - 
shim pozostaje w w ierceniu 20 otw o­
rów  w iertniczych.

Inspektor sekcji górniczej komuniku­
je: Szyb „Andrzej11 znajdujący się w e 
wsi Duba. uzyska! w głębokości 661 
m etrów  11PO kg. ropy dziennie. Szyb 

M ucbowate" nr. 52 (w łasność firmy 
Galicia) w  Schodnicy, dow iercił w g łę­
bokości 440 m etr. ropę w  ilości 1200 
kg. dziennie. Szyb „Nuśka11 w  Schod- 
niey uzyska! w głębokości 433 m tr. 
p rzyp ływ  ropy w ilości 2000 kg. dzień 
nie. Szyb ..Książę Józef" w  B orysła­
wiu osiągnął 1240 kg. i dalej w ierci w  
obrębie spągow ej partji formacji mani 
IStawaj, uzyskując przy tłokow aniu ok. 
5000 kg. ropy dziennie i 1 m etr. sześć, 
gazu na minutę.

Kowysiaroifa w  Drohobyczu.
Drohobycz. 5 października. (PAT.) 

W  związku z przeniesieniem  starosty  
drohobyckiego. p rzyby ł do D rohoby­
cza lustrator Związków kom unalnych 
#rtur Aulis i inspektor starostw  No- 
Vak celem załatw ienia przepisanych 
formalności służbow ych zw iązanych z 
nddowem ?e'end starostw a przez staro 
ste Porebalskiego nowom ianowanenm  
staroście Janow i Em erykow i. k tó ry  z 
rbumn dzisiejszym obiał urzędow anie.
mm ■mmw

KOLO STACJI W  REM BERTOW IE 
Z \B IT O  MALARZA.

'Telefonem  od m s z e -o  korespondenta!

W arszaw a. 5 października. (G). Na 
awurcu w Rem bertow ie pod W arsza­
wą usłyszał posterunek policyjny oko- 
’o gedz. S w ieczorem  szereg strzałów  
w pobliskim lesie.

W ysiano tam patrol policyjna, która 
znalazła w pobliżu drogi zwłoki męż­
czyzny. Na praw ej skroni w idniała T a­
na od kuli. W pobliżu tego miejsca zna 
leziono porzuconą przez i&dnego z do­
mniemanych zabójców czapkę. Siady 
w bazują, że m orderców  musiało być 

'V i’<u. Z dokum entów, znalezionych
•y zabitym, ustalono, że jest to m a­

łe / pokojowy, 30-letni H enryk P rę -  
z wski, zam ieszkały w W arszaw ie. 
W Jziano  go ostatnio na stacji w  <owa 
r/ystw ie jakiegoś m ężczyzny, Sledz-
tWO W  t O K U .

Polacy zdobyli poned Dołowe mandatów 
na Slasku czesKim.

Morawska Ostrawa. 5 października. 
(PAT) O stateczne rezu lta ty  w yborów  
komunalnych w  pow iatach czesko- 
cieszyńskim  i frysztackim  przedsta­
wiają się jak następuje: z ogólnej licz­
by 810 m andatów  (730 w r. 1927) P o ­
lacy zdobyli 372 (348), komuniści 113

Gdyby Polska nie miała
Port gdański nieczynny w ikuiek strajku.

(98), Czesi 273 (279), Niemcy 21 (25) 
Ślazakow cy 27 (26), Żydzi 4 (4).

W stosunku do roki* 1927 liczba 
przedstawicieli gminnych narodowości 
polskiej podniosła się o 41 i wynosi 
procentowo 56,17 prc. ogółu manda­
tów w obu powiatach.

t ł i

Gdańsk. 5 października (PAT.) —* 
S trajk w porcie gdańskim zaostrzył 
się w  ciągu dnia dzisiejszego. W  na­
stępstw ie teroru ze strony żyw iołów  
kom unistycznych w szyscy  pracujący 
dotąd robotnicy portowi porzucili dziS 
pracę.

W obec tego firm y eksportujące zbo­
że polskie k ierow ały  swoje transporty  
na Gdynię. Obecnie w Gdańsku ładuje 
się w ograniczonych ilościach tylko 
węgiel.

« = □ =

SUKNA na wszelkie ubiory męsKie, < 
kostjum y I płaszcze damskie, 

m undurki studenckie
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W  WIELKIM W YBORZE oraz

ś b i  t a
H E , BERKI,

TOWARY DOBOROWE, CEN Y N A JN IŻ S Z E ?  ( n a p r z e c i w  Katedry)

r

rzęsienie ziemi na opolskim Slaski i.
Katastrofa w  kopalni w  Zabrzu. —  Górników uratowano.

Katowice. 5 października (PAT.) — 
Donoszą z B ytom ia: w nocy z soboty 
na niedzielę na kopalni Concordia w  
Zabrzu na szybie Andrzej w głęboko­
ści 311 m etrów  zawalił się chodnik na 
przestrzeni około 200 metrów, zasy­
pując sztolnię i 11 pracujących górni­
ków. Zarządzona natychm iast akcja ra

Lalkowa trw ała  przez całą noc i nie­
mal przez całą niedzielę. W  końcu uda 
lo się wszystkich górników uratować.

Katastrofa wydarzyła się na oodło- 
żu taktonicznych wstrząsów ziemi 
które odczuto również w Raciborzu, 
Gliwicach i Bytomiu.

Austriacki minister skarbu
podał sie ro  dymisji

W iedeń, 5 października. (PAT) Zło­
żona przez m inistra finansów Redlicha 
prośba o dymisję została przyjęta 
przez Drezydenta zw iązkow ego, który 
pow ierzył kanclerzow i Brueningowi 
kierow nictw o m inisterstw a finansów.

W piśmie, w ystosow ancni do kan­
clerza, m inister Redlich zaznacza, żc 
obejmując tekę m inistra skarbu p ra­
gnął oddać usługi republice, znajdują­
cej się w  ciężkiej sytuacji gospodar­
czej. Jako człow iek bezparty jny , nie 
umiał jednak pogodzić się z system em  
rządów  partyjnych.

Wiedeń, 5 października. (PAT) „Mon 
tags Ztg.“ donosi, że rząd austriacki

planuje zaostrzenie przepisów  co do 
handlu dewizami i w alutam i, natomiast, 
w spraw ie o tw arcia giełdy rząd zajmu 
re stanow isko w yczekujące.

DYR. OUESNAY ZAPRZECZA.

Bazylea. 5 października. (PAT) Oue 
snay, dyrek to r gen. 3 an k n  W y pła t mię 
dzynarodow ych upow ażnił szw a jca r, 
ską agencję telegraficzną do zapi zo­
cz e n ia 1 wiadom ości podanej przez p -a- 
sę i donoszącej, że opracow ał on pian 
ogólny rewizji pary tetu  złota

KONFERENCJA Z WŁADZAMI LI­
TEWSKIEMU — BEZ REZULTATU.

Wilno 5 października. (PAT.) W 
uzupełnieniu w czorajszej wiadom ości 
o zastrzeleniu policjanta litewskiego 
w rejonie strażn icy  Puchajm i dowiadu 
jem y się, że policjant ten, znajdujący 
się na tery torium  polskiem nietyiko nie 
złożył broni, lecz strzelał do żołnierzy 
K. O .P . poczerń zacząi w ycofyw ać się 
za granicę

Św ieciany 5 Daździernika. (PAT.) 
Na granicy lne.wsk.ej w  miejscowości 
Kopia powiatu św ięciańskiego odby ły  
się rozm ow y pr.zedsfawicieli lokalnych 
władz polskich oraz litew skich w  spra 
wie ustalenia miejsca w iechy granicz­
ne! m iędzy zabudowaniam i gospodar­
czymi gajówki Kopta.

W obec niep-zejodnenego stanow iska 
przedstaw icieli w ładz litewskich, jak 
rów nież z pow odu b raków  natury  for­
malnej, konferencja ta  nie doprowadzi 
ła do żadnego pozytyw nego rezultatu.

LOTNICZKl POLSKIE W  DRODZE 
DO GRODNA.

Wilno. 5 października. (PAT.) Odby 
wające lot dokoła Polski lotniczk1 na 
awiometkach „Siląsk" i .P ow stan iec", 
które o gouz 10 w ysta rto w ały  i  Lidy, 
w ylądow ały  w  W ilnie o godz. 10.30 i 
po uzuDełmeniu zapasu benzyny w y ­
sta rto w ały  do Grodna.

Akria zatrudnienia bezrobot­
nych wydalę owoce.

Będzin. 5 października. (PAT.) W  
zw iązku z prow adzoną tu akcją zatru­
dniania bezrobotnych dow iadujem y 
się, że w  ciągu m iesiąca w rześnia b. r. 
znalazło pracę w  kopalniach i hutach 
około 1000 robotników . W e w szy st­
kich praw ie zakładach przem ysłow ych 
zniesiono zupełnie goaziny nadliczbo­
we. W  ciągu października spodziew a­
na iest dalsza popraw a.

W arszawa. 5 października. (PAT.) 
W sobotę 3 b. m. odbyto się p ierw sze 
posiedzenie sekcji pom ocy naczelnego 
komitetu dla spraw  bezrobocia p rzy  
Prezydium  R ad y  m inistrów , pod prze­
w odnictw em  b. m inistra St. Jurkiew i­
cza. P rzy jęto  do wiadom ości spraw oz­
danie z dotychczasow ych prac naczel­
nego kom :te+u, uchw alone zasady  i 
w y tyczne udzielania pom ocy przez ko 
m itety w ojew ódzkie i lokalne oraz pro 
iekt prac na najbliższą przyszłość.

STAN POGODY W CZORAJ I DZIŚ.
W arszawa, 5 października. (Tel. wl.) 

Komunikat Państw. Instytutu Meteor.
W  dniu dzisiejszym  rankiem  niezna­
czne roznogodzenie w ystąpiło  w Lu­
belskiem tia Podlasiu, w  W ileńszczy­
źnie i na Pokuciu. P ozatem  jednak za­
chm urzenie było duże, a miejscami, na 
zachodzie i w  środku kraju, padały 
deszcze. W  ciągu doby ubiegłej opady 
ogarnęły  Polskę zachoan;ą i środko­
w ą oraz catą niemal M ałopolske. W y ­
nosiły one zaledwie parę milimetrów.

Piawdopodobny przebieg pogody w 
dniu 6 b. m. W ileńskie i Polesie: 
chmurno i mglisto, z drobną dadżą 
T em peratm a około 9 st. S łabe w ia try  
południow o-zachodnie. S  ^isk, P odha­
le, T a try , M ałopolska w schoania i P o ­
dole: rano zachm urzenie duże, miej 
scami rosnąca m gła. W  c.ągu ania po­
godniej. Noc chłodna. Rankiem tem ­
pera tu ra  około 7 st. Słabe w ia try  
m iejscowe.

o p ie r a j  p r z e m y s ł  ro d z in n y  
J  d a s z  p r a c ę  b e z ro b o tn y m .

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZALA­

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.
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Pryir,ss Polski wzywa do niesienia 
pomocy bezrojotayn.

Ode^wg Jego Eminencji księdra kardynała A. Hlonda.
Poniżej podajem y za „Dzienni­

kiem Poznańskim *1 piękną i głęboką 
odezwę J. E. Ks. K ardynała P rym a­
sa Hlonda w  siprawie kryzysu  1 
niesienia pom ocy dl? bezrobotnych. 
N iestety, z powodu braku  miejsca 
jesteśm y w możności przedrukow ać 
tę odezw ę jedynie w  dużym  skrócie.

O dezw a ta by ła  odczytana przez 
duchow ieństw o w  ub. niedzielę.

Kochani D ;ecezj.anie! Idzie przez 
św iat, jakby zapow iedź sądu bożego 
nad bałw ochw alczym  kultem  złotego 
cielca. W ydaje się, jakoby się zbliżał 
ogólny rozgrom  tych  m ajątków , które 
C hrystus od czci odsądził, piętnując je 
jako „mamonę niesprawiedliwości** Nie 
ściągają na siebie bożej k lą tw y te do­
bra, k tó re  uczciwie nabyto, na któ­
ry ch szczęście i św iętość rodzin opar­
to a które po zaspokojeniu potrzeb 
w łaścicieli dają słuszny zarobek  pra­
cow nikow i w  przem yśle i służą ludz­
kości, św iadcząc dobrodziejstw a, stw a­
rzając dzieła dobroczynne, szpitale, za­
kłady naukow e. N atom iast na tych for­
tunach zaw isła w idoczna pom sta, któ­
re urosły  z k rzy w d y  i z k tórych skre­
ślono w szelką hipotekę m oralną na 
rzecz bliźniego.

Chciała ta  „m am ona niespraw iedli- 
w ości“ bez i tnimo Boga dać św iatu 
szczęście na  zasadach poziomych na 
kulturze m aterjalistycznej, p rzy  zanie­
dbyw aniu kultury ducha, p rzy  odtrące­
niu dziedziny nadprzyrodzonej, z po­
minięciem podstaw  m oralnych. W y ­
parto  p raw o  boże z zakresu spraw  e- 
Konomicznych. Czego nie było  można 
złotem kupić, bo duchow e i z materji 
się nie w yw odzące, to- me stanow iło 
w artości. Nie kto inny, ty lko wolno- 
m yślne sfery w szechśw iatow ych bo­
gaczy, udrapow ane zw ykle w  hasła 
postępu i wolnej ludzkości, narzuciły  
pęia najgorszego kapitalizm u rzeszom  
robotniczym , zam ieniając j*e świadom ie 
w  głodne falangi proletariatu , w ydane­
go na łaskę i niełaskę apostołów  w y ­
zwolonego człow ieczeństw a. Zdo­
byw szy  sobie to znaczenie, dyktow ały  
p raw a rzrdcm i zastaw iały pułapki 
finansowe na całe narody. Zanosiło się 
na niezawinioną niewolę państw o 
mniej rozwiniętej strukturze ekonomi­
cznej, a finanse oderyw ać poczęty de- 
cj dujący w pływ  w  wewnętrznej i mię­
dzynarodowej grze politycznej.

* * *

Dziś poczynaią s<ie objaw iać przed 
porażoną ludzkością skutki tej niezboż- 
nej gospodarki „m am ony niespraw ie- 
dhwości*1. W szak nigdy nie b y ło  ty le 
złota, takich cudów  techniki, tak roz­
w iniętego przem ysłu i bandm, tak  za­
pchanych pszenicą i żytem  spichlerzy, 
tylu ooiekunów robotników , takiego 
ustaw odaw stw a społecznego, a jednak 
rozgryw ać się poczyna niebyw ała w 
dziejach ludzkości tragedia gospodar­
k a  i społeczna, w yrażając  się już ną 
samym w stępie brakiem  pieniędzy, 
niewypłacalnością, bankructw am i, nie­
dolą Tobotmka i inteligenta, bieda, gło­
dem, bezdom nością, tragediam i i po­
w szechną niepewnością ekonomiczną. 
Odsłania się przed nami przepaść, 
którą dotąd sztucznie p o k iy ^ a n o  złu- 
dnemi hasłam i. Ubóstwiane teorie i sy ­
stem y społeczne walą Oę w gruzy 
wśród zgiełku groźnych wstrząsów, a 
ra rody  czują-, żę są ofiarami fałszy­
wi cli idei, epokowych błędów I wiel- 
»,.ęj „niesprawiedliwości mamony4*, 
i icepada stary porządek, Ze świato­
wego przesilenia gospodarczego, z 
bólu całei ludzkiej rodziny powstawać 
będzie powoli now y okres dziejów,

I da Bóg szczęśliw y i lepszy, bo oparty 
I budow ą swoją o p raw o boże. Oby te 

cierpienia, te łzy, ta krew  stały  się 
chrztem  m am ony, w yciskając ną niej 
piętno boże, znak iej przeznaczenia nie 
ku udręce, lecz ku szczęściu i postę­
powi ludzkości.

Jakkolw iek głów ne czynniki i ośrod­
ki ekonomicznego przesilenia św iato­
w ego znajdują się poza naszym  kra­
jem, zostaliśm y wciągnięci w  ;ego krę­
gi. W praw dzie jest u nas pizebi-eg te­
go sm utnego z.iay iska łagodniejszy, 
niż w  innych państw ach, a ca  ważniej­
sza, umiemy go znieść godniej i spo- 
kujmej bo naugół jesteśm y zapraw ie­
ni do przeciw ności życiow ych i do po­
przestaw ania na małem. Ale nam noży­
ło się w śród nas biedy v. szNakiej bar­
dzo wieie, zw łaszcza w śród robotni­
ków i wśród pracow nik jw  umysło­
w ych, któiizy u trac iw sry  pracę, nie 
mogą w łasnem i silami opędzić potrzeb 
życiow ych swoich i rodziny. To też 
rosną mimo w szystko, zw łaszcza po 
m iastach szeregi biconych ' głodnych, 
iudzi w  łachm anach i bez tb c ’ nad 
głuwą.

Tym  nieszczęśliw ym  n o nie pon.ug:-, 
nasze k ry tyki i iilozou-wa ue nad bie­
giem rzeczy. Nakazem ch w h  jest czste 
celow y, stanow czy, sz>bl:i. Z irządzt- 
nia państw ow e i uchwały ciał ustawo­
dawczych uzupełnić powinna akcja 
społeczeństwa. W tym  względzu, 
przyjmijcie kochani Djecezjanie, od 
sw ego A rcypasterza następujące uwa­
gi i zarządzenia:

Nie łudźmy się, jakooy przesilenie 
już osiągnęło najw yższe napięcie, lub 
jakoby rychło  nastąpić miało odpręże­
nie. P rzygotu jm y się raczej na to, że 
kryzys będzie się przew lekał. We 
w szystk ich  domach należy uprościć 
gospodarstw o i zaprow adzić dalsze 
oszczędności, ograniczając w ydatki, 
zw łaszcza, te, które umniejszają mają­
tek narodow y. Nie wolno nam dzisiaj 
tak żyć, jak gdyby nie było bezrobot­
nych, głodnych i bezdomnych tuła­
czy. W  tak  nadzw yczajnych czasach 
nie pora na w ystaw ności, kosztow ne 
zabaw y  i w ystępy . Miejmy szacunek 
dla nędzy bliźniego i nie prow okujm y 
iei niczem. N aw et w  tern, co dozwolo­

ne i nieprzesadne, umiejmy się ograni­
czyć, aby odłożyć grosz na gorszą 
chwilę i w spierać regularnie biednych.

Najgroźniejszym objawem  jest bez­
robocie pracow ników  w szelkiego ga­
tunku. Ileż ono w śród bi-edy w yw oła­
ło szlachetnych odruchowi. W skażę 
choćby na tę tęsknotę za pracą. Kie­
dyś poczciwi nasi robornicy pracow ali 
w  pocie czuła, a dziś w pocie czoła 
p racy  szukają.

*  *  *

Najśw iętszą zatem  pomocą bezro­
botnym  jest dać pracę. Kogo na to  
stać, niech teraz przeprow adzi zamrę* 
rzone roboty, odnowienia i urządzenia.

W szyscy  w spierajm y bezrobotnych 
i biednych, w duchu m iłosierdzia cftrze. 
ścijańskiego. czem  m ożem y: jałmużną, 
odzieżą, opałem.

Spyta k toś: Czy to  w ezw anie ko­
nieczne? C zy już nie dosyć św iadczy­
my dobrodziejstw ? — Owszem z ra­
dością podnoszę, że miłosierdzie chrze­
ścijańskie, zapisaw szy się chlubnie w 
dziejach Kościoła i dzisiaj pełni swoie 
wielkie zadanie a naw et zaznacza się 
now ym  rozkwitem. A jednak stanow ­
czo go za mało. Wielu uw aża je za 
przyw ilej pew nych jednostek i orgam - 
zacyj, za czyn niezgodny z dzisiejszym 
rzekomo tak doskonałym  ustrojem 
społecznym . Czyż pod w pływ em  do­
k tryn  liberalnych, kapitalistycznych i 
niaricsizmu nie przejęło się wielu 
w śród nas fałszyw em i poglądami na 
nasz stosunek do bliźniego i na prze­
znaczenie dóor ziem skich? C zy uśw ia­
dam iam y sobie dobrze znaczenie prze- 

‘ strogi Zbaw icielow ej: „me możecie
Bogu służyć i mam onie11 (Łuk- 16. 13)? 
C zy sprzeczna z duchem C hrystuso­
w ym  chciw ość nie zakrad ła  się nie­
kiedy naw et w  p rzybytk i pańskie?

* * *.

W spierajm y w ięc bezrobotnych i 
biednych z dostatku swoiego. W  ja­
snych słowach przypom ina nam  len 
obowiązek Ojciec św., p isząc w  Ency­
klice o now ym  ustroju społecznym : 
„W nlne dochody, to  znaczy te, któro 
nie są konieczne do przyzw oitego 1 
przystojnego życia, nie podlegają b y ­
najmniej wolnej decyzji człow ieka.

Przeciw nie majętni ludzie przesuro- 
wym  nakazem  zobowiązani są dc ja ł­
mużny, dobroczynności i szczodrobli­
wości. Obw ieszcza to  Pism o św. i 
O jcowie Kościoła bezustannie słowy 
bardzo w yrazisiem i11.

W spierajm y bezrobotnych i bied­
nych hojniej niż dotąd, naw et z tego, 
co w  innych w arunkach mogliśmy bez 
skrupułu zużyć dla siebie. W  okolicz­
nościach tak  w yją tkow i’cli powinniś­
m y się na rzecz bliźniego umieć ogra­
niczyć naw et w  tern co słuszne i do­
zwolone.

W spierajm y głównie w  tych w ypad­
kach, gdy chodzi o cale  rodziny, w  któ­
re dzisiejsze przesilenie godzi o wiele 
dotkliwiej, pow odując nieopisany nie­
dostatek  i opłakane spustoszenie mo­
ralne.

W spierajm y stale i w y trw ale , rie- 
ty lko w  pierw szym  poryw ie, ale przez 
całą zimę, przez rok. w  czasie całego 
przesilenia. A zaw sze chętnie, be< 
znudzenia i przyKrości, z w iary  i mi­
łości, w  duchu ewangelicznego „chęt­
nego daw cy11, k tórego „Bóg miłuje11 
(2 Kor. 9. 7).

S praw a tak  wielka, jak zapewnienie 
pom ocy tysiącom  bezrobotnych i ich 
rodzinom  w ym aga dobrego ujęcia or­
ganizacyjnego. P ow sta je  w ięc w  tym  
celu pod protektoratem  moim i naczel­
nych w ładz wielkopolskich specjalny 
Komitet W ojew ódzki pom ocy bezro­
botnym , którego siedzibą centralną w  
Poznaniu będriie Zw iązek „C aritas1*. 
Na prow incji pow staną kom itety po­
w iatow e i parafialne.

Z tą organizacją będziemy w spół­
pracowali jako z urzędowym o-ganeni 
pomocy bezrobotnym. Oczekuję zatem 
po mojem W ielebnem  D uchow ieństw ie, 
że w ierne sw ym  tradycjom  prac3,l spo­
łecznej, nietylko sam o zasiądzie i dzia. 
łać bedzie w  Komitetach, ale że ich 
cele gor? co poleci ludności.

Do katolickich zrzeszeń dobroczyn­
nych zaś, zw łaszcza do Konferencyj i 
S tow arzyszeń św. W incentego, oraz 
do parafialnych zw iązków  „Caritasu** 
zw racam  się z serdeczną zachętą, by 
stanęły  w  pierw szych szeregach ko­
m itetów pomocy, w nosząc w  nie sw e­
go ducha, swoje dośw iadczenie i w y- 
robienie.

K ryzys ooecny zbiega się z  w stęp­
nym  okresem  w ielkiej rozp raw y  o  kul­
turę św iata, ow szem  jest tej rozpraw y 
istotną i w alną częścią. Dla nas musi 
b y ć  absolutnym  pewm kiem , że tylko 
zw ycięstw o idei C hrystusow ej przy* 
w róci narodom  trw a ły  i spraw,Łediiwy 
spokój polityczny i społeczny. Jedynie 
zw ycięskie p raw o boże w niesie w  po - 
w aśniona rouzmę narodów  zaufanie 1 
złączy zróżniczkow ane i kłótniami 
stargane społeczeństw a w  harm onijną 
całość ustosunkow ując należycie rze­
czy  doczesne dowiecznych, duchow e 
do ziemskich, p rzyrodzona p raw a je­
dnostki do praw  społeczności.

* * *
Kończę słow am i zachęty. Bezrobot­

nych zaklinam, by się nie poudawalf 
zwątpieniu i mocno trzym ali sie Boga, 
wiedząc, że w imię w spólnego Ojca 
niebieskiego i w  duchu b raterstw a 
C hrystusow ego chętnie się z nimi ła ­
m ać będziem y chlebem. Do reszty 
swoich ukochanych D.ecezjan w ołau 
z C hrystusem : „Bądźcie miłosierni, ja­
ko i Ojciec w asz  niebieski miłosierny 
jest11 (Łuk. 6. 36). W szystkich zaś w zy­
w am , by  ufni w O patrzność Bożą za­
chowali spokój i rów now agę, pam ięta­
jąc, że rozporządzam y m espożytemi 
siłarm tw órczem i, k tóre przy  pomocy 
Bożej i szlachetnym  w ysiłku narodu 
przeprowadzą szczęśliw ie nawę pań­
stw ow ą i społeczną z toni burzliwych 
pod słoneczne lazury nadchodzących 
czasów . Byle z C hrystusem  a niew ąt­
pliw ie „stanie sie uciszenie w ielkie1' 
(Mat, 9. 26).

(—) August Kard. Hlond.

= □ =
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P o t r z e b  greckiego patrjarchy Dam janosa.

W  Jerozolim ie odbył się pogrzeb paitriar- > orzed ooyrzebem  . ornacie ha tronie pa­
chy obrządku  w schodniego Dumja.nosi. i trjarchalnym  po ulicach m iasta, llu s.-a  ia 
W ediug zw yczaju zw łoki jego obnuszono i nasza  przedstaw ia kondiuik. pogrzebow y

w drodze na cm entarz.



D ziw n a  reakcja.
..Gazeta W arsz.“ w artykuliku pt. 

„ D z iw a  reakcja11 udaje, t e  dziwi i obu 
rza ją, ;ż prasa naszego obozu z humo­
rem w zględnie w prost milczeniem od­
powiedziała na w eso łą  „rew elację1* p. 
P a ran i z :Jn d a  o ..protektoracie'* rzą­
du angielskiego nad  ...o rzew -yem  m a­
jowym, Organ endecki chciałby ■konie- 

1'cznie. abyśm y ten idiotyczny nonsens 
potraktow ali serio i tłum aczyli pow a­
żni? Ldziom, że ten nonsens niema 
...sensu. N iestety g d ^ b y ś p "  naw °t 
Pb’1') litości, chcieli sp raw i5 p rzy jem ­
ność zgorzkniałym  endekom i zaspo­
koić ich głód dem agogicznej sensacif, 
nie ro tra fim y  tego uczynić, bo — dali­
bóg — mc wym jrśleć na tem at tego 
nkeprawdziwego zdarzenia kaw ału  p.
B a:?na nie możemy.

* * *
Nalom iast chcem y ■wyrazić najw ię­

ksze i najszczersze zdziwienie, że ende 
m i n iezareagnw ała ani słow em  na in­
ny ustęp m ow y p, B arana, ten m iano­
wicie w którym  piał hym ny pochwal- 
ne na cześć p. Dm owskiego * stronni­
ctw a narodow ego. k tóre „zmr/ćermzo- 
wa-’o“ sw oje poglądy na Undc D’acze- 
gnż to panow ie „arcypoiacy** tak  w sty  
di:wie w  tej m aterii m ilczycie? .. To 
jest ;uż nie dziwrna“ , ale „najdziwniej­
sza reakcja**, k*óra w y n n w m e d w o ­
dzi, że kw itujecie przychyinem  se-cem  
ofertę Unda do w spó łpracy  w  w alce ze 
znienaw idzonym  solidarni® p-zez lip. 
Baranr, i R ybarskiego — R ządem  obe­
cnym.

L eży to w  interesie obu narodów , 
k tóre  ■\vszvstko łączy, a nic niemal we 
dzieli.

kronika s)rzemvsl<3.
Kursy dokształcające dla wojsko­

wych tut. DOK- obejmujące 6 klas gi­
mnazjum, zostaną z inicjatyw y kiero­
w niczych sfer w ojskow ycli uruchomio 
ne w  poniedziałek 5 bm. w  gimnazjum 
im. K. M oraw skiego na Zasaniu. Kie­
row nictw o kursów  objął dyr. Sm ółka. 
W ykładów  podjęły się w y traw n e  siły  
profesorskie. Nauka trw ać będzie prze 
ciętnie 5 godzin dziennie (od godz. 4 
do 9 wiecz.).

Organizacia przemysłu drzewnego 
środkowej Małopolski. W  zw iązku z 
w prow adzeniem  przez Rząd reglamen 
tacji eksportu d rzew a i w yrobów  drze 
wnych, pow stał tu zw iązek in teresen­
tów  drzew nych, m ających sw ą siedzi­
bę w  środkow ej M ałopolsce. P reze ­
sem Związku jest p. Michał B y strzy c ­
ki.

W z n m  w ś © s n a .
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Na ilustracji naszej widzimy krajob-az 
morski z wybrzeża Oceanu Spokojnego, w  
i>obliżu Santa Mraica w  Kalifornii, 2 e 
Hy.jmą szosa jamochoctową Roosevelt— 
Nighway. W okolicach tych sezon kąpieli 
morskich trwa bess przerwy przez caiy  

n k .

iaSna zebranie członków B. B. W. R.
w Przemyślu.

Wybór prazyd*um przemyskiego koła grodzkiego.
W niedzielę, 4 bm., odbyło się w 

przepełnionej sali „G w iazdy przem y­
skiej w alne zebranie członków  BBWR, 
w  Przem yślu, poświęcone ukonstytu­
ow aniu Koła grodzkiego BBW R. Ogó­
łem przybyło  około 300 osób. repre­
zentujących w szystk ie  w arsz ją ty  p ra ­
cy  społecznej i gospodarczej na terenie 
Przem yśla.

Jako delegaci R ady Naczelnej B. B 
W . R„ na Małop-olske W schodnią przy  
byli sekre tarz  gen. R ady d o s . Wojto­
w icz i pos. dr. Mękarski.

Zebranie zagaif prezes R ady pow ia­
tow ej BBW R. inż. Skorski, poczetn 
objął przew odnictw o dr. J. Dobrzański 
k tó ry  podkreślił znaczenie zasady po­
słuchu dla au to ry te tu  w ładzy  państw o 
w ej i w ładz organizacyjnych naszego 
obozu.

Ś w ietny referat o przyczynach struk 
turalnego kryzysu  św iatow ego w ygło­
sił sen. Garlicki, podnosząc fakt zała­
m yw ania się. doijrchczasow ego gospo­
darczego  ustroju w olnokapitabstyczne- 
so  i podkreśiajac postulat regulow ania 
życia gospodarczego przez P aństw o  
tudzież w skazując na pozytyw ne w y- 
niki p racy  obecnego Rządu, k tó ry  czy ­
ni wielki w ysiłek, aby  Polskę oderw ać 
od przesilenia ogólnoświatowego.

Zkolei burm istrz m iasta p K  Krogu 
lecki zdał sp raw ę z p rac sam orządu 
m iejskiego w ykazu jąc cyfram i realne 
postępy  gospodarki miejskiej.

Następnie zabrał głos pos. dr. M ękar 
«kl. k tó ry  uw agi sw e pośw iecił za­

gadnieniu organizacji w spółżycia pol­
sko - ruskiego w  duchu w ychow aw cze 
go programu: państw ow ego i podkre­
ślił. że BBW R.. iako an ty teza  przedw o 
jennych p a rty j politycznych ma do 
spełnienia w  tej dziedzinie tw órczą 
role.
B3BH8Kafflgai mmmmmi?.*

IM  urzędników Małopolskich 
Komunalnych Kas Oszczędności

Jako  ostatni przem ówi! sekr Rady 
Nacz pos. W ojtowicz, k tó ry  imieniem 
R ady Naczelnej ziożył życzenie owo­
cnej p racy  dla P ań stw a  i m iasta nowo 
zorganizow anem u Kołu i w skazał na 
liczne i w ażne zadania, jakie BBW R. 
w Przem yślu ma do spełnienia, s tw ier­
dzając. że zasadam i kieruiacem i tą  pra 
cą musi być rzeczow y interes P ań stw a  
i karność w obec w ład zy  państw ow ej.

W  dyskusji zabierali głos jeszcze 
pp. Z łotowski Kacanik i inni.

W szystkie przem ów ienia b y ły  gorą­
co przyjm ow ane p rzez licznych uczest 
ników zebrania, k tóre następnie p rzy ­
jęło rezolucję, przedłożoną przez p. 
Z łotow skiego:

W alne zebranie Koła grodzkiego B. 
B. W . R w  Przem yślu, odbyte dnia 4 
bm.. uznaje w ysitki obecnego Rządu 
zm ierzające planow o do zw alczania 
przesilenia gospodarczego w  Państw ie  
za jedynie p rak tyczne i prow aazace  
do celu i zobow iązuje sie do jak naj­
silniejszego poparcia prac Rządu zw łasz 
cza w dobie obecnej tych jego poczy­
nań, k tóre raja ją na celu usunięcie bez 
rcbocia i złagodzenie jego skutków .

Następnie przyjęto rezolucję p. Ka- 
canika. \v y raża ;ąca uznanie dla dzia­
łalności m agistratu  i rady m ie;skiej.

Skład w ybranych  na zebraniu człon­
ków  prezydium  R ady grodzkiej i człon 
ków  R ady grodzkiej przedstaw ia się 
następująco: Karo! W łodarczyk. Hen­
ryk  Zins. Augustyn Jaeschke Roman 
Kroguiecki. dr. W aw rzyn iec  T ypro- 
wicz. dr. W ładysław  łlo łów ka. Zofia 
H aninczakow a, ks. dr Tom asz W aslk. 
Józef Kipp, W ładysław ' Kacanik. Mi­
chalina Januszow a. Bolesław' Popiel, 
Jan Maź. Tadeusz M iszczak.i Tadeusz 
Obalt.

n d b v ł  się w  dniu 27 w rześnia br. w e 
Lw ow ie w  sali TSL. Ceiem zjazdu 
było zastanow ienie się nad potrzebą 
odrębnęgo zw iązku zaw odow ego u izę 
dników K kO „ oraz zajęcie stanow iska 
w obec zam ierzonych a częściow o już 
dokonanych redukcyj poborów  w  K. 
K. O- — Zjazdowi przew odniczył dr. 
T adeusz P isarik  z MKKO. w e Lwo- 

i wie.
Z’azd zagaił p. W aygart z P rzem y ­

śla, k tó ry  w  krótkim , a treściw ym  re­
feracie w yluszczył pow ody, dla k tó­
rych urzędnicy KKO. powinni zorga- 
iiizov/ać się w e w łasnym  zw iązku. Na 
stepnie pow itał zjazd prezes Związku 
P o ’skich Kas Oszczędności w e Lw o­
w ie dyr. dr. Stefan Uhrna, podkreśla­
jąc znaczenie w łasnego zw iązku zaw o 
dowego. k tó ry b y  niew ątpliw ie w  du­
żej m ierze p rzyczynił się do w ycho­
w ania sw oistego — ze względu na 
społeczny charak ter KKO. typu praco 
w nika um ysłowego.

N astępnie w yw iązała  się dłuższa 
dyskusja, w czasie której pew na część 
delegatów , stojąc na stanow isku, żę 
urzędnicy KKO. należą , Już do Zwią­
zku Zaw odow ego Pracow ników  Ban­
kow ych, uw ażała  tw orzenie odrębne­
go związku za zbędne. Z drugiej je­
dnak s trony  delegaci Okręgu k rakow ­
skiego oświadczyli się bezwzględnie 
za koniecznością u tw oizenia w łasne­
go związku, choćby dlatego, że Zw ią­
zek Bankow ców  nie zain teresow ał się 
w  M ałopolsce zachodniej szeroką rze­
szą pracow ników  KKO.

W  w yniku dyskusji w ybrano komi­
sję organizacyjną, której zadaniem  bę­
dzie zw ołanie w  ciągu 2 m iesiecy no­
w ego zjazdu celem powzięcia ostatecz

nej decyzji zorganizow ania w łasnego 
zwiazKu.

N astępnie w yw iązała  się gorąca dy­
skusja w  spraw ie redukcji płac, zatru 
dniania em erytów ' i innych bolączek, 
poczem  uchw alono przez aklam ację 
następujące rezolucje:

Zjazd U rzędników  M ałopolskich Ko­
m unalnych Kas Oszczędności odbyty  
w  aniu 27 w rześnia br. w e Lwowie, 
stojąc na stanow isku, że zmniejszenie 
zarobków  szerokich w arstw  pracow ni 
czycli niefylko nie łagodzi k ryzysu  go 
spodarczego, ale go naw et pogłębia, 
zm niejszając konsurncję, w ypow iada 
się stanow czo przeciw  redukcjom po- 
borow  nieuzasadnionym  względam i bu 
dżetowymi danej instytucji, tem bar- 
dziej, że redukcje te — jeżeli chodzi o 
Komualne Kasy Oszczędności — nie 
m ogą mieć żadnego w pływ u, ani na 
popraw ę stanu finansów P aństw a, am 
naw et odnośnych jednostek sam orzą­
dow ych.

Zjazd pi zypomina, że kiedy w o- 
kresie wojny i bezpośrednio po w oj- 
nie pracow nicy w szelkich branż znaj­
dow ali się w  w zględnie dobrem  poło­
żeniu m aterjalnem , pracow nicy Kas 
O szczędności — które przez okres 
w ojenny i późniejsze czasy  inflacyjne 
najsilniej zosta ły  dotknięte — żyli 
przez szereg  lat w  najw yższym  medo 
sta tku  i nęazy.

Zjazd domaga' się, aby w szystk ie  
wolne stanow iska w  Komunalnych Ka 
sach O szczędności b y ły  w  p rzyszło ­
ści obsadzane w yłącznie przez praco­
wników  kw alifikow anych drogą kon­
kursu.

Ziaza w ypow iada się przeciw  obsa­
dzaniu stanow isk  przez em ery tów  i si­
ły  niekwalrfikowane i domaga sie w o ­

bec Danującego bezrobocia zwolnienia 
z posad osób posiadających już zao­
patrzenie z innego i  źródła i zastąpie­
nia ich bezrobotn3'mi pracow nikam i 
um ysłow ym i.

Zjazd domaga się w prow adzeni? w e 
w szystk ich  Komunalnych Kasach 0 -  
szczędności pragm atyki służbow ej i 
stw orzenia w łasnych, odrębnie zarzą 
dzanycli, funduszów  em erytalnych, 
przyczem  zjazd zw raca się do Zwią­
zku Polskich Kas Oszczędności w e 
Lw ow ie z gorącą prośbą o poparcie 
pow yższych postulatów .

Z SALI ODCZYTOWEJ,

Prelekcja o powieści 
rumuńskiej.

W niedzielę wieczorem  w  jednej z 
sal U niw ersytetu odbył się odczyt 
p. Marii K asterskiei - Sergescu po­
św ięcony w spółczesnej powieści ru­
muńskiej. Osoba prelegentki kojarzącej 
w  sofcie trzy  nacje: poiską po ojcu, 
francuską po matce, rum uńską po m i­
ku, profesorze U niw ersytetu  w  Cluj i 
pośle na sejm rumuński, literatki t> 
znacznej rozpiętości zainteresow ań, 
propagatorki k u l tu r  polskiej w e F ran ­
cji i Rumunii i rumuńskiej w  Poisce —  
ściągnęła dość liczne audytorium  po­
śród którego pewien znaczny udział 
m iały sfery uniw ersyteckie.

imieniem gospodarzy sali serdeczne- 
mi słowami pow itał p. K asterską, prof. 
Chyliński. O dpow iadając na to powi­
tanie prelegentka przypom niała swoje 
związki ze Lw ow em , w którym  a rty ­
kułami na łam ach „S tów a Polskiego 
i „G azety LwowTskiei“ rozpoczęła 
swoją karierę literacką. Silnie też pod­
kreśliła Bnaczetiie tego iniasta w  kul­
turalnej przeszłości Rumunii, dla ktu- 
fjej stanow ito ono punkt fączr.ikowy z 
Zachodem, okno na św iat. N aw iązała 
do tego ogólnikowy rzut daw nej lite­
ra tu ry  Aimuńskiei, sięg. jacej czasów  
XVI w. (nie jak się zw yide tw ierdzi 
przełomu XVIII i XIX w.) w' tyrn 
czasie bezpośrednio w yw odzącej się z 
piśmiennictwa polskiego (silne zw łasz­
cza w pływ 'y Kochanowskiego). Nazna­
czyw szy  kilku rysam i tło XIX. w. z 
przedstaw icielem  realizmu, blisko spo­
krew nionym  z Francuzam i, (Flaubert) 
D antirescu, z inicjatorem zw ro­
tu dc tem atów  ludowych i narodo­
w ych prof. Jorgą, dbecnym  prem ie­
rem Rumunji i Saaoveanu, k tóry  re­
prezentuje próby romansu epickiego o 
typie i w zorze Sienkiewiczowskim  — 
przeszła prelegentka na teren pow ie­
ści powojennej.

W  bardzo bezpretensjonalnej, im ­
presyjnej formie charak teryzow ała  tę 
powieść w trzech głów nych przed­
stawicielach, k tórzy  jednocześnie re­
prezentują trzy  różne kulturamie i 
etnograficzme składniki dzisiejszej R u­
munii: R ebnanu, pochodzący z Sied- 
miugrodu. P etrescu  z M ołdawii, części 
najw ydatniej wwstawionej na w p iyw v  
polskie i Michajescu, w yw odzący  się 
z W ołoszy w łaściw ej. Na nich 
w szystkich ciąży silna sugestia wojny, 
jej tragizm  i potw orność. W  szcze­
gólnie iustruK tyw ny sposób przedsta­
w iają tę tendencję literatury  rum uń­
skiej: „Las powieszony*' Rebrianu. 
i pow ieść Petrescu, „Mrok**, demon­
stru jąca przełom  duchow y po wojnie. 
Drelegentka uw aża ją za głębszą od 
R em arque‘a.

Poza tem atyką w ojenną w skaza­
ła p. K asterska antyurbanizm , jako 
prąd o silnem napięciu. Ilustrow ała go 
na powieści R ebnanu : „ Jan “, przed­
staw iającej konflikt m iędzy miłością 
ziemi i'm iło śc ią  kobiet3', oraz na dwu 
powieściach P ctrescu : „Opowieść zi­
mowa'* (aziete chłopa -  karierow icza) 
i „Ulica zwycięstwa**, kióra stanow i 
nam iętne potępianie miasrn.

C harak te rystyką  utw oru teguż pi­
sa rza : „Człow iek ze snu**, przeszła 
prelegentka do ukazania tendencyj mi­
stycznych, zainteresow ań życiem  pod- 
świadom em  duszy. Ten typ  reprezen­
tuje M ichajescu zoioiem : „Widzenia'*,

T Ł T .
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Wtorek
Emila 

Jutro: Ju s ty n y  

Wschód słońca 5’44 

Zachód n o 4

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torel 5 X o godz. • 7.30

■ATÓCisZ?'1.
„Kiedy

K IN O ! E A T R Y .

APOLLO: „Dziesięciu z Pawiaka*.
CASINO: ,.Zew ciała**.
CHIMERA: Neapol „Śpiew ające mia 

sto".
KOPERNIK: „W esoły porucznik1*,

w roli gł. M. Chevalier.
LEW : „Dziesięciu z Pawiaka**.
MARYSIEŃKA: „W esoły  porucznik*1 

w roli gł. M. Chevalier.
MIRAŻ: M arlena Ditrich i Emil Jy- 

nings.
PAŁACE: „D aw id Ciolder** i naj­

now sze tygodniki „Foxa“.
PROM IEŃ: „Miłość i łzy Szopena”.
RAJ; „Miljon“.
SŁONCE; „P rzedziw ne kłam stw o Ni 

ny P e tró w n y 1* oraz „Złoto Pustyni**.
STYLOW Y: „Student z P rag i”, no- 

w e czeskie opracow anie dźwiękowe, 
oraz nowa kom edia dźw iękow a.

BIURO KONCERTOWE .M. TUFRKA.
Poniedziałek 12 października; I. .Mi­

strzow ski K oncert — N atan Miłstem, 
skrzypek. 4631

deszły O s i a i n . e  n o t r o s z i
na suknie, płaszcze dam skie w olb izy-

r T d o i-n "  A n t O l ^ g O  W \ Q ^
Lwów ul. Halicka 10, do tilji w Tarnopolu, 

Stryju. Drohobyczu, Tarnowie również.
3958 r

= □ =
— N abożeństw o żałobne za spokój du­

szy śp. dr. W itolda Lewickiego, długole­
tniego członka Tow . D ziennikarzy Pol­
skich, reuukt. na  ..Ekonomisty Polskiego” , 
„Słow a Polskiego", autora licznych prac 
ekonomicznych, zm arłego w  Siedliskaeh- 
Bogusz dnia 29 w rześn ia  rb.. odbędzie się 
w e Lwow ie w  bazylice, obrządku łaciń­
skiego we w torek  dnia 6 października br. 
o godz. 12 w południc.

  Zniżka abonam entu. Z uwagi na obe­
cną sy tuację gospoaarczą abonam ent w  
w ypożyczalniach książek TSL. z dnjsm  ł 
bm„ został wydalinie obniżony. D otyczy 
to 'm ian o w ic ie - K: iążnicy Publicznej (ul. 
Czai niecki ego 1, I- P-, oraz Czytelni Nau- 
koWei (ul. Akademicka 3, I. p.), Związek 
O kręgow y T ?L . opiekujący się pow yższc- 
mi inslytiwiemi. ma nadzieję, t e  sfe ry  in- 
te l 'g e r i r r  naszegc miast i w obec tego  po 
s tą p ie ira ' odpowiedzą m asow etn wpisj^wa 
niem się do tychże w j pożyczalni.

— Likwidacyjne ce"y iinrane k i cho­
dników. Likw idując  dział firanek, chodni­
ków i dyw anów , prosim y PT . Publiczność 
o sk o rz y s ta n ie  ze sposobnośc i  likwidacji 
tego dzia łu i n a b y c ie  okazyjnie pięknych 
f iranek  recznel roboty za bezcen. — cho­
dników i dvw aiiow  r  u szow ych  po n ieb y ­
wale nisk ich  cenach. — A zatem  w stąp  
do firmy V. ITTELS, Rnt°wskiego 1. 7, a 
uapew no knpiszl 4548

— W naszej Administracji złożyli: Pani 
P rezesow e Emilia Pniakow a, członkini 
Związku P racy  Óbyw ate'sKiej Kobiet, nie 
mogąc osobiście w ziąć udziału w  zbiórce 
■’a bezrobotnych. śM ada zł. 20. 4663

— Z Od"»dzenia. W alne zebranie człon­
ków' średow iska lw owskiego Stow . Kat. 
Młodz Akad. „O drodzenie1 odbędzie się 
*  I-iątek 16 bm. o ffndz- przy ulicy
P;eka:sk iei 1. 2S.

- -  P. Z jgm uiit S oboltyńsk i ,  syn Leona, 
Proszony ' jest przez Polski C zerw ony 
Krzyf, W c  L ^ o ^ je ,  ul. B ieLw skiugo b, I. p. 
o zgłoszenie się celem odebrania w iado­
mości o rodzinie.

Kto chce  odpocząć  D® trudzie ,  kto
:e zapomnieć o nudzie, niech spieszy 

w sobotę dnia IG p a ź d z i e r n i k a  na dancing 
iesienny do K asyna i Kota lit.-art. w e  
Lwowie, A k a d e m i c k a  13, Który urządza 
znane ze swej ruchliwości i ż y  ptnoścl 
lw ow skie koto Związku O brony Kresów 
zachodnich. Zaproszenia w ydaje sek re ta ­
riat Kasyna.

— Do Legionistów K°leia rz v * ćarząd 
Związku Legionistów  Polskich O duział we 
L wowie w zyw a w szystkich sw ojeb człon-

Kraiowy konkurs samolotów turysiyiznych.

W  fłniu 2 października nastąpiło za­
kończenie raidu IV krajow ego konkur­
su sam olotów tu rystycznych  LO PP. 
P ierw szy  w ylądow ał na lotnisku cy- 
w ilnem  w W arszaw ie, p. Fr. Żw irko 
w  tow arzystw  ie obserw atora  p. Stani­

sław a ■ W igury, na aparacie typu 
RWD-5

Na zdjęciu naszein widzim y pp. pil 
Franciszka Zwirkę i obserw atora  W i­
gurę.

Kto wygrał na loterii!
W arszaw a, 5 października, 

dzisiejszem ciągnieniu 5-tej klasy 23. 
Państw . Loterii Klas. padły w ygrarft 
na następujące num ery:

50.UUO zł. na nr. 57349, 
po 5.000 zł- na nr. 33766 125922 18519S 

203598.
po 3.000 zł. na nr. 11596 107355

184135,
2.000 zł. na nr. 19299 23262 58139

75453 81444 92392 1IS681 131322 144399.

11 deluiiem  od naszeęn korespondenta)

(U) W 163193 16228S 170073 175S15 189736
191142,

po 1.000 zł. na nr. 3451 7597
29471 296S6 33790 35946 40550
46460 49841 55772 55831 56922
69790 72618 79614 80960 87179
101032 109255 115048 120993 
123973 137631 142638 14400b
149980
184680

152344
189765

152626 159576 
203784 205549.

25499
45870
68524
95b26

l21479
14883-1
168006

■ H

Z SALI SADOWE J.

Usiłowań? m orderstwo.
Karol P aty j, 32- letni, robotnik drze­

wny w  dyrekcji robót pub!, ożenił się 
przed 10 la ty  z Teofilą Jordygów , ale 
m ałżeństw o :ieli od sam ego początku 
było  nieszczęśliwe. P a ty j człowiek 
brutalny, pijanica. przepijał ca ły  swój 
zarobek, a żonie w ypraw iał aw antyry  
bił ją i katow ał. W skutek tych ciągłych 
aw an tu r Teofila Pap*j opuszczała kil­
kakrotnie dom m ęża i uciekała do m at­
ki — na usilne jednak prośby m ęża 
w racała  do niego po to. aby  po kilku 
dniach katow ana przez niego, znowu 
uciekać. W reszcie w r. 1927. nie m a­
jąc nadz;ei'że mąiż się popraw i, Teofila 
opuściła m ęża i w raz z dwojgiem dzie­
ci zam ieszkała u maiki sw ej przy  ul. 
Król. Jadwigi. zarabiaiac r. życie 
sprzedażą jarzyn. Ale i tu b ru talny  P a ­
ty j nie daw ał jej spokoju. Oto nacho­
dził biedne kobiety  i w ym usza! roz­
m aite kw oty , grolżac w  przeciwmym 
razie pobiciem. N apady te pow tarzały  
się coraz częściej a nieszczęśliw e ko- 
b 'e ty  b y ły  bezradne. Pewmego razu 
w padł Patyn do teściow ej i w szczął z 
uią straszna aw anturę. Opuszczając 
iT' m ieszkanie pow iedział do szw agra 
„mogłem starej dać kilka siekier, ale 
czekam  Jeszcze na kogoś**. Żony nie 
było  w ów czas w  domu.

W  dniu 24 czerw ca br. o godz. 4*30 
rano teściow a P aty ia  Julia Jordyga 
dąc w raz z córką Teofilą na Rynek z 

fow'arem spotkały  ku swatrtd p rzera­
żeniu P aty ja . k tó ry  iakby czekał na 
nfe, — Po oh wił i Pa ty i uzbro­
jony w palkę przystąp ił do żony i gro

Żac jej pobiciem zażądał od niej pie­
niędzy na papierosy. O trzym aw szy  od 
niej 1 złoty, nie odstąpił od nich, ale 
tow arzyszy ł un od ul. Bilińskich aż do 
kościoła św\ Anny. Tu chw7ycił żonę 
za rękę i ciął b rzy tw a w  szyję. Ody 
żona padła na ziemię, P a ty i z zak rw a­
wioną brzy tw y  zaczął gonić J a  teścio­
wy — a do rad łszy  ciął ją rów nież 
brzy tw y  w  szyje. P o  tym  czynie zbro­
dniarz położył najspokojniej b rzy tw y 
na koszu teściow ej f do otaczającej go 
publiczności zaw ołał . me w ypieram  
sie tego. co zrobiłem**.

Rann&mi zajęło sie pogotow ie -ratun­
kow e. kttme odwiozło je do szpitala. 
R any aczkolw iek ciężkie, nie by ły  
śm iertelne i kobiety po kilku tygo­
dniach opuściły szpital.

W czoraj P a ty i stanął przed sadem 
"'■zysięgłych. oskarżony  o usiłowane 
m orderstw o.

R ozpraw y prow adził s. o. Medyński, 
uficarza? p -ok. W ondrausch. bronił dr. 
c-zewczuk.

O skarżony, typ eswy alkcl clił: o
niesym patycznym  w yglądzie. Łam aczy 
sic. że by? wtowczus Mijany i nie wio- 
d/Tął co lobi.

Przesłuchana żona TeoW# — lia n d V  
ka owyców. porządnie odziana. p rzy  
Toina, w yrażająca się inteligentnie — 
n-zedstaw ila w ponurej barw ie strasz­
liw ą  gehennę swego pożycia z oska­
rżonym. W  kry tycznym  czasie był 
zupełnie przytom ny i w iedział co robi. 

W yrok zajnadme dziś.

I,fl ER339 P M I n

ków-kulejaLźy, de bezw loezncgo zgłosze­
nia w' godzinach urzędowy cli w lokalu 
dwią-aku dla zapodania dokładnych infor­
macjo z przebiegu służby w  kolejnictwie- 
Dla dobra w łasnego — pfiipiech konie­
czny.

— Zw iązek Strzelecki, Oddział Akade­
micki, Lwów. P ierw sza zbiórka Ak. Oddz. 
Zw. Strzel, odbędzie się d-nii l i  b. nt. o 
godz. 8 rano w lokalu w łasnym  przy ul. 
Kurkowej 12. Zaznacza się. że w bieżą­
cym roku praca P. W. jest podzielona na:
I stopień — zakres w yszkolenia piechoty.
II stopień — specjalizacja w iedzy w ojsko­
wej, zależnie 0d kierunku studiów : kurs

pionierski, łącznościow y, koany, sanitarny. 
P rócz tęgo dla w szystkich członków  pro­
wadzony będzie kurs sam ochodowy i szer 
uiierczr

= □ =

— Zjazd Małopolskiego Związku 
Restauratorów, Kupców i Pokrewnych 
Zaw idów . W e środę, 30 w rześnia od­
był się zjazd delegatów  Związku Re­
stauratorów  i pokrew nych z a w o d o w , 
obejmującego teren całej M alopo;ski. 
O brady przy licznym udziale ttozesml- 
ków odbyły  się w salach korporacyj-

D z f e ń  p .  W o j e w o d y .

W  dniu w czorajszym  przyjął p. w o­
jew oda na dłuższej audiencji prezy­
dium Koła pracow ników  um ysłowych 
8 BW R. w  osobach w iceprezesów  p. 
J. M ajewskiego i W. Mallego sekreta , 
rza p. E. Kordasiew icza oraz skarbni­
ka p. R. K orby. Delegacja złożyła ną 
ręce <p. w ojew ody memoriał dotyczący* 
najbliższych postulatów  pracow ników  
um ysłow ych oraz bezrobocia

rtych, pod przew odnictw em  prezesa 
K, M aksym ow icza. G łów nym  przedimo 
tern ożyw ionych obrad, byiy spraw y 
koncesyjne, w związku z postanow ie­
niami rozporządzenia m inistrów spraw  
w ew nętrznych i skarbu z dnia 30 lipca 
1931 a w  przedm iocie w ykunam a usta­
w y z dnia 31 m arca 1931 o ogranicze­
niach w  sprzedaży, podaw aniu ! spo­
życiu napojów alkoholowych. W  dys­
kusji. w której głos zabierał. delegaci 
ze S tanisław ow a. Tarnobola. Krakowa 
i uinych miast, jak rów nież ze Lwów a, 
zjazd uchw alił: odnif-ść się z p rzedsta ­
wieniem ao w ładz naczelnych, aby ze 
w zględu na obecny ciężki k ryzys go­
spodarczy , k tó ry  w szczególności za­
wód ten najbardziej dotknął zaniechać 
jakichkolwiek redukcys koncesyj a 
pozostaw ić je w  dotychczasow ej ilości 
w jakiej nowa usta-wa z m arca 1931 
je zastała.

Ziazd zarazem  na w niosek prezesa 
zalu .e iesow ał się spraw ą akcji niesie­
nia pom ocy bezrobotnym  i uchwalił 
opodatkow ać w szystkich sw ych  człon­
ków w m iesięcznych opłatach przez 
przeciąg 6 m iesięcy, a to od 1 pażaztor 
niita hr. do końca m arca 1932 i w  tym  
celu porozumieć się z kom itetam i w oje 
w'5d;Tiemi oraz w ezw ać w/szystkie 
tego_ rodzaju zreszenia w  m iastach ma 
łopoiskich, aby w  sw ych organizacjarli 
taka uchw ałę pr/eprow ailfiłw . O płaty 
m tja być w każdej o rg a -z a c ji ułożo­
ne nrogresyjm e. wedle rozm iaru pro­
wadź onego przedsięb io rstw a.

V ?końcu w yraził z-jazid imezesowi 
Maksy^mownczowń uznanie i podzięko- 
w/anie za dodatnie prow adzenie agend 
Z w ą>* k u.

— M alne zgrom adzenie <M. S. K. S. 
„Leopolja** Dni? 4 hm. odbyło się wal 
ne zgrom adzenie członków  Małopol­
skiego Sfraiżackiego Klubu Sportow e­
go „Leopolja**, na którem  dokonano' 
wwtoorów7 zarządu, skład którego przed  
staw ia się następująco: do prezydjutn  
lonorowego tveszli: p rez. M. Z. S. P . 

hr. W ojciech Gołuchojvski. pułk .Tan 
Sw iatecki. w iceprez. d r. W a w z jm ie c  
Kubaia. pułk. K wiatek, dr. Józef M ar­
czyński i pułk, B olesław  P v te l. P re ­
zesem klubu w ybrano  insp. S tan isław a 
Janickiego^ w iceprezesam i zostali C  
radca B olesław  W óicikiew icz, II. pułk. 
Ludw ik Hoszow ski. III. nacz. W ład y ­
sław' Dobrzański. — Do w ydziału klu­
bu w eszli: pułk. W ładysław  Śniado-
wyski, mir. 'dr. Józef Heler. insp. Stani­
sław’ Kaczm arski, kom. F , P . P io tr 
Czerny, por. Szc-uiński. nacz. Kazimierz 
Kaiser i S tanisław  Biernacik. jako 

zast. członków w'ydziału Lnż. Stefan 
Szafarkiew icz. por. E. Finkler i W łady­
sław  Brys. — Komisję rew izyjna stano 
woą: radca Wfiadysław Barański. Ro­
muald Siegiel i Stefan P is a r s k i .   Sad
honorow y twmrza: insp. M am ert Kuk- 
cz3'ikajtis. dyr. Kazimierz Swmboća. 
F ranciszek W róbel, Zygm unt Malicz, i 
Józef fi!adny. — P onad to  w ybrano  kie 
rowmików poszczególnych sekcyj soor 
tow-ych i tak : piłki nożnej p. Lacho­
wicz, nokeyow ej Albert Mauer, lekko 
atletyczna W . Szpala, strzelecka Zwta- 
z&k, sekcja gier J Rogocki, tennisow a 
kpt. Staw ski i kolarska Antoni Jaw or­
ski

Na wisponinianein zgrom adzeniu u- 
chw alońo szereg aktualnych w nios­

ków, w śród których w yrażono też pel 
i.e uznanie w iceprezesow i klubu p. W ła 
dysławtowi Dobrzańskiem u, jako orga­
nizatorów  tego klubu, za ow ocną pra­
cę na polu w ychow ania fizycznego.

;—  VI kurs gry  na m andolinie i g ita ­
rze  rozpoczyna Lwow-skie Koło Man- 
dolinistów' „Serenada** z dniem 15 paź- 
dz.ernika 1931. Zgłoszenia w  ponie­
działki. środy  i soboty oa 7—9 wie--» «» i
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czorem w  lokalu Kota p rzy  ul. Zimo- 
rowicza 15 II schodj', II p. Ilość ucze­
stników na tym  kursie ograniczona.

— Słan temperatury w e Lwowie. W  
dniu w czorajszym  o godz. 7 rano ci­
śnienie barom etryczne w ynosiło 
738.82 ternpertura 5‘7 st., o godz. 1 w 
południe ciśnienie barom etryczne 
739‘76, tem pratura  11 st., o godz. 9 w. 
ciśnienie barom etryczne 730*48, tem pe 
ratura 8‘8 st.

= □ =
— „Ósemka" w  płomieniach". Wczo 

raj na ulicy Łyczakowskiej wskutek 
defektu zapalił się motor tramwaju 
„ósemki". Dzięki przytomności umy­
słu motorowego tramwaj natychmiast 
zatrzymano w biegu. Publiczność w 
popłocnu opuściła wóz. Ogień zlokali­
zowano.

— Nożem w  kark. Pom ocnik rzeźni- ! 
cki od firm y B abaczka, Stefan S tecyk 
uil. św . M arcina 35), pokłócił się ze 
swym  sąsiadem  K iryłą H arasym em  i 
żgnął go nożem w  kark . Broczącego 
krw ią H arasym a opatrzy ło  Pogotow ie 
ratunkow e i zostaw iło go w  leczeniu 
domowem.

— Gdy z Ossolineum gruzy się sy ­
pią... W czoraj szedł ulicą Ossolińskich 
T adeusz W ąsow icz (ul. Kurkow a 10). 
Gdy znalazł się obok realności nr 11, 
z kam ienicy tej, będącej w łasnością 
Ossolineum i m ieszczącej biura tego 
zakładu, o derw ał się spory kaw ał mu- 
ru i grzm otnął W ąsow icza w  głow ę i 
plecy, tłukąc go silnie. Kamienica ta  
została zabezpieczona deskami, które 
za ta raso w ały  chodnik; czy to jednak 
coś pom oże?

— „...jak gołąbki dwa — i ty i ja". 
Marja W ręga nie żyje oddaw na ze 
sw ym  m ężem . On m ieszka przy ul. 
R appaporta 21, ona zaś przy  ul- Listo­
pada 80. Mimo to schodzą się oboje 
od czasu do czasu i w ów czas mąż od­
graża się szpetnie i w yklina sw ą żonę 
w stanie spoczynku. Gdy przedw czo­
raj ooiecał jej ponadto, że ją z chęcią 
zam orduje, p rzerażona W ręgow a u- 
ciekła się o pomoc pod granatow e 
skrzydła  policji.

— Pom yślne „łowy" złodziejskie. 
N iewyśledzeni sp raw cy  skradli: 1) Ju­
liuszowi N euw eltow i (ul. Ossolińskich 
14) obligacje uniw ersalne, dolarów ki i 
dw a zegarki, razem  w artości 10.000 
zł.; 2) Józefowi Friedm anow i (ul. Sier 
powa 16) garaerobę i gotów kę w  w y­
sokość. 5097 zł.; W ładysław ow i Klim­
kiew iczow i (ul. Lelew ela 6) ubrania i 
rew olw er w artości 1200 zł. Pozatem  
zanotow ano ca ły  szereg  drobniejszych 
kradzieży-

— Czekofadziany nałogowiec. W  a- 
resztach policyjnych osadzono Jana 
D ynow icza (ul. O rm iańska 11) za sy ­
stem atyczną kradzież czekolady w  cu 
kierni Engla p rzy  ul. Leona Sapiehy.

Kocne d y żu rv  a p te k.
Codziennie od niedzieli 4 października 

do soboty 10 października maja noc-nj dy ­
żur następujące ap tek i: H. Błądzińskiego
pi zy ul. Łyczakow skiej 57. Ni E ttingera 
przy pL Goluchowskich 14, Sz. Haya 
przy uL Kazimierzov.sklei- O. HeUmam-i 
przy ul. Kopernika. K. K ajetanowicza przy i 
ul Słonecznej 1. J. K aniew skiego przy uL 
L. Sapiehy. M K rzyżanow skiego tMiko- | 
lascha) przv ul. Kopernika 1. J. K urióew i- 
cza przy pl. Ikiji B rzeskiej 4. R. Kurzro- 
cka przy ul. K rakow skiej 26 J. K w artnera 
przv ul. Z am arstynow skiej 54. A M arko­
wicza przy  ul. Zyblikiew icza 50 W O ber- 
lpndera przy ul. P iekarskiej 25. J. P ilew ­
skiego przy ul. Akademickiej 25. J. P ine- 
Icsa w Rynku 18, I. PpratyńskLago przy 
pl. Bernat ćyńskim  1 B. Scbeinbacha przy 
ul. Gródeckiej 30. c Som m ersteina d : z t ’ 
u! Janow skiej 52. G 1'eneckiego p-zy  11. 
Zielonej 33. J. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71 J. żeryg iew icza  ar zy ul. J a ­
g ie l lo ń s k i  12. K. Zygm untow icza przy ul. 
G ródeckiej 84. J. R eissa w Zam arstynow ie.

S ta le  dyżury nocne maią rp tek i: M.
httingera p tzy pl. G ołudiow skich 14. Sz, 
Heya przy ui. K azimierzowskiej. K. laie- 
tanow icza przy ul. S ionecznei 1. M. K rzy­
żanow skiego (Mżkotascha) p rzy  ul. Koper­
nika 1, J. K w artnera p rzy  ul. Zam azsty- 
now skiej 54, S. Som m ersteina p rzy  ul. 
Janow skiej 52.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

Zg o n  wybitnego
Ostatnio zm arł w  C zortkow ie ne­

stor lekarzy  polskich, dr. A dolfW urst 
w  84 roku życia.

Zm arł na posterunku, — do ostatniej 
chwili — mimo ciężkiej choroby — 
pracując w  zaw odzie lekarskim .

57 (pięćdziesiąt sieoem) lat p racy  
zaw odow ej, żmudnej i ofiarnej, — dla 
całych rzesz biednej ludności — bez­
interesow nej.

Jako poseł na sejm galicyjski, był 
on inicjatorem  stw orzenia zakładu dla 
um ysłow o-chorych w  Kobierzynie. On 
także jest fundatorem  stypendium  dla 
ubogich studentów  w ydziału  lekarskie 
go W szechnicy Jagiellońskiej.

G orący Polak, w  m yśl dew izy: 
„w szystko  dla O jczyzny" całe życie, 
bez w ytchnienia pracow ał nad w skrze 
szeniem Polski. Jako fizyk w  Ciesza­
nowie, następnie w  Kałuszu, był tam 
inicjatorem  w szelkich poczynań naro­
dow ych i społecznych. Szkoła polska 
w  Kopankach, Bursa polska w  Kału­
szu, pomnik Króla Jana III. w  Ciesza­
nowie, to dzieła jego w y trw ały ch  sta

Sejmik nauczycielski, który cdbyi 
się w dniach 1 i 2 bm. ściągnął do Ka­
mionki nauczycielstw o z najdalszych 
stron powiatu, w liczb;e 160 na 170 tu 
pracujących. B ogaty program  obrad 
zapełniły  refera ty  pp. dvr J. Tokarze- 
wskiej, S. Łuciowa, B Szym ańsk.ego, 
J. Łobaja. W  skupionym nastroją nbra 
dowano nad zagadm cuiam i natury  pe­
dagogicznej, oraz społecznej, a mo­
ment ten wzm ocniony został reieraia- 
mi p, J. Poznańskiego, burm istrza i pre 
zesa Pow . Zw. S trzelca i n. J Gau- 
th efa, inspektora ro 'n p rzeprovvad?o- 
no też propagandę na rzecz L 0 P P  
R eferat en w ygłosił p. R. Schultz i n- 
uc/yciel z Kamionki, c io ty  nadto ob- 
jaśi ił w yśw ietlony  iilm propagando­
w y . Poza sta łą  obecnośc'ą inspektora 
szk. p. E. M andyczewskiego. żyw y 
udział w  konferencji w ? ;ął s tarosta  p. 
R obert Kulpiński i p. I. Poznański, 
b u imistrz z Kamionki.

Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet, oraz m ęski i żeński oddział Zwiąż 
ku Strzeleckiego w  Kam o:ice, urządził 
w  czw artek  w spólną zabaw ę z udzia-

Dwóch sekretarzy  odczytuje kore­
spondencję, k tórą  tu otrzymuje Gandhi. 
W iększa część listów to zaproszenia. 
Dziesiątki, setki zanroszeń — ze 
w szystk ich  środowisk. Niezliczona ró­
w nież ilość próśb o audiencję. Duża 
rolę g ra  tu zapew ne snobizm, niem ałą 
też —  moment reklam y. Cóż dziwne­
go? Najpopularniejsza postać na s s ie ­
cie... Pod  w zględem  popularności mo­
że Się z nim zmierzyć... C hanie Cha­
plin. T o  też w izyta tego ostatn.ego u 
M ahatm y nie była podyktow ana przez

leka rze -p atrjoty.
rań  i ofiarności. Nie szczędził p racy  i 
pieniędzy, gdy szło o O jczyznę. Śp. 
Zm arły założył T ow arzystw o  „Sokół" 
w  Kałuszu oraz by ł długoletnim — 
czynnie pracującym  członkiem  To w. 
Szkoły Ludowej.

Człow iek w ysokiej kultury, cichy, 
skrom ny, pełen godności, p raw dziw y 
typ kresow ego rycerza-polaka.

Znaw ca sztuki, otacza! opieką a r ty ­
stów  polskich. S tw orzy ł w  sw ym  do­
mu istne muzeum sztuki polskiej, zni­
szczone niestety  w  czasie wojny-

W  dniu odnowienia dyplomu lekar­
skiego, po 50 latach p racy  zaw odo­
wej, zm arły  śp. d i. M acnek — druh 
ze szkolnej ław y  — przesłał Mu takie 
s ło w a :

„YV roku tego jubileuszu na pamięci 
staje czynność pańskiego życia Jego 
żasługi w  służbie publicznej i urzędzie, 
a służbie dla cierpiących, w  życiu o- 
byw atelskiem . — Ma się w rażenie, że 
przeszedł przez życie człow iek nie­
skazitelny z godnością i zasługą".

k m  około 100 osób z nauczycielstw a 
przybyłego na konferencję. Im preza ta, 
której dochód przeznaczony został na 
potizeby wym ienionych orgam zacyj, 
w ypadła świetnie. Tłum nie ;aw iła się 
cała m iejscowa inteligencja.

Lbocznie zaznaczyć należy, iż po­
wodzeniu tej im prezy me przeszkodzi­
ła osobista interw encja p rzedstaw icela  
miejscowej parafji, któ*v usiłow ał 
przeciw działać, a kroi swój m otyw o­
wał ...piątkowym postem, lmmo. że 
działo się to w szystko  w czw artek! 
Nie przeszkadzało to wcale- że ks. C, 
ty d re ń  przedtem  patronow ał podobnej 
miprezie, ale — na cel zupełnie inny, 
w same suche dni, a w ięc w  czasie, 
T ed y  nalepy ....suszyć!

Na terenie tut. pow stanie niebawem 
nowa placów ka kształcenia dorosłych 
Zw iązek Nauczycielstw a Polskiego 
przystępuje do uruchonbenia wieczor­
nej szkoły dla dorosłych, z program em  
szkoły powszechnej. Stanie się w resz ­
cie zadość życzeniom które  z różnych 
przyczyn  szkoły  pow szechnej ukoń­
czyć nie m ogły.

j snobizm czy żądzę reklam y. Zetknię- 
! cie się tycli dwóch, tak różnych oso­

bistości. wzbudziło ogromne zaintere­
sowanie. Treści ich rozm ow y nie o- 

i głoszono. „Mówiliśmy o przyszłości 
św iata" — to w szystko, co pow iedział 

| dziennikarzom m ałom ów ny Chaplin. 
Gandhi dodał: „Chaplin wiedzy, że 
m aszyna ostatecznie w yzw oli czlo~ 

i wieka"...
Jeżeli ich rozm ow a zgoana by ła  i

I ich najistotniejszą w  życiu rolą, to  
| toczyć się m usiała wokół spraw  głę­

bokich i wielkich. Chuć to w ygląda na 
I zabaw ny, czy naw et złośliw y para­

doks, można ustalić ich duchowe po­
krew ieństw o. Chaplin w e w szystkich 
filmach jest agitatorem  dobroci, pobła­
żliwości, współczucia. Jego argum ent 
tem  jest łagodny uśmiech, jego nauką
— przebaczające serce, jego tęsknotą
— spraw iedliw ość. Na zgoia innej pła­
szczyźnie, w  innej sferze rzeczy ludz­
kich działa M ahatm a Gandhi, człow iek 
potężny, w ładający  dusza zbiorową 
milionów swoich w iernych. Ale potę­
żny przez sym patię m oralną, przez 
w iarę w  w alory  ducha, w udmianę 
człow ieka. Również, jak tam ten — u- 
śmieehnięty, łagodny, spraw iedliw y.

Komik i prorok... Dobra scena na o~ 
brązie tragikom edii ludzkiej. Nie tana 
znów  przepaść ich dzieli, jakoy się 
zdaw ało. Mogli się podzielić w ym ow ą 
sw ych uśmiechów Mogli mówić „o 
przyszłości św iata" z najw iększą po­
w agą. Spotkali się w  stolicy najwię­
kszego imperjum, w  momencie, po­
w szechnego niepokoju i gioźnego chao­
su. Uścisnęli sobie dłoń na znak p raw ­
dy, że ponad w szystk ie  spraw y św ia­
ta  najw ażniejszą jest sp raw a stosunku 
człow ieka do człow ieka, a w ięc nade- 
w szystko  — w alka z przem ocą, k rzyw ­
da i w yzyskiem .

Gandhi ma niesłychanie rozw inięty 
zm ysł ciekawości życia. Chciałby 
w szystko widzieć, poznać, zrozumieć, 
ze w szystkim i porozm aw iać. A naj­
chętniej — z przeciwnikam i. R ozm ow y 
z przeciw nikam i przypisuje najw iększe 
znaczenie. P rzecież —  tyle zła z tego 
w łaśnie w ynika, że ludz.e me chcą się 
zrozumieć, nie rozm aw iają ze sobą 
szczerze i uczciwie. „Trzeba pogadać"
— pow iada w ciąż Gandhi, m ezrażony 
żaanym i atakam i. Kiedy przed w y ­
jazdem do Londynu doniesiono mu, że 
b. m inister W inston Churchill w  nie­
przyjaznym  artykule  nazw ał go pogar­
dliwie „nagim fakirem ", Gandhi o- 
św iadczył: „Muszę w  Londynie zło­
żyć w izytę temu groźnemu człow ieko­
wi i pogadać z nim". Churchill, jak do­
tychczas, nie zdradza chęci do tego 
spotkania, ale posłał do Gandhi1 ego 
sw ego syna, studenta. M iody Ran- 
dolph Churchill po rozm ow ie z Gand- 
him był zachw ycony, w zruszony...

Ale ciekaw szą, bardziej charak tery­
styczną i godniejszą uwag; była roz­
mowa GandhGego z robotnikami, któ­
rzy  stracili pracę w skutek bojkotu to­

w a ró w  angielskich w  Indjach. Zdaw a­
łoby się, że kto jak kto,, ale ci robo­
tnicy mocno zamanifestują sw oją w ro ­
gość dla apostoła bojkotu, k tó ry  pozba 
wich ich p iacy . Od dawien dawna szły 
stąa tow ary  do Indji i w szystko  było „w 
purządku". Od paru lat rynek ten kur­
czył się i kurczył, w reszcie odpadł. 
Skutek: fabryki pozam ykane, bezrobo­
cie, Gandinemu doniesiono, że tu 
znajdzie najgorętszych swoich w ro ­
gów. Postanow ił udać się do nich, po­
gadać z nimi. Policja przedsięw zięła 
w szystk ie środki ostrożności. Żywio­
no poważne obaw y, że „dobrowolny 
więzień rządu Jego Królewskiej Mo­
ści"; (tak o sobie powiedział Gandńi po 
przybyciu do Londynu) może się nara­
zić na grube nieprzyjemności. M ahat­
ma przem ów ił do robotników  z w ła­
ściwą sobie prosto tą:

„Pom yślcie, cobyście zrobili na na- 
szem miejscu... gdybyście chcieli zrzu­
cić obce jarzm o, w yw alczyć  niepodle­
głość, a w  tvm  celu tw orzyć  w łasne 
gospodarstw o narodowe... Jeżeli je­
steście dobrzy i spraw iedliw i Indzie 
(tu pierw sze OKrzyki: „Niech żyje
G andhi'"), to uznacie naszą rację. Ma­
m y p raw o  nie kupow ać tow arów  an­
gielskich, tak jak w y  naszych koło­
w rotków . Jeden nar ód nie powinien u- 
ciskać drugiego, nie powinien zm uszać 
do niczego". R ozległy się okrzyki: 
„P raw da! tak jest!" A potem  już chó­
rem : „Niech żyje Gandh'!** O trzym ał 
kw iaty, żegnany był owacyjnie. P ro ­
szę pom yśleć: przez bezrobotnych,
k tó rzy  stracili pracę w skutek jego 
propagandy!... Tego się policja angiel­
ska nie spodziew ała.

Dziwne rzeczy dzieją się na tym  
zm aterializow anym  święcie.

J. W.

W ie k i z Kamionki Strumiłowei.

S trza ły  do harmonlsty.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek 

w restauracji Racheli Segalowej przy  
ul. Łyczakow skiej 92 by ł ożyw iony 
ruch. W obec licznego przybycia gości, 
Segalow ą postanow iła urządzić a trak ­
cję i u raczyć sw ych oyw alców  koncer 
tem . Syin jej Jakób począł grać na b a r  
monji. P odczas jego produkcyj w szedł 
do restauracji Józef R ypkicw icz z I<o- 
lonji K rzyw czyckiej. Po pew nym  cza­
sie p n dsze lł on do koncertanta i choał

LISTY Z ZACHODU.

mu odebrać harmonję, aby samemu na 
niej zagrać. G dy oburzony tak obcesn- 
wem postępow aniem  Segal nie chciał 
dać do rąk przygodnem u am atorow i 
instrum entu, ten w ydobył rew olw er i 
trzykrotnie strzelił w  stronę m uzykan­
ta. Następnie rzucił się do- ucieczki i 
w ybiegł z lokalu.

S trzały  w szystkie na szczęście chy­
biły. Za Rypkiew iczem  wdrożono po­
szukiwania.

ta

Gandh* u tych, których zniszczył.
KOMIK I PROROK. -  „NAGI FAKIR". — TRZEBA POGADAĆ... -  

WZRUSZAJĄCE ZWYCIĘSTWO.

Londyn, we wrześniu.
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Zc SPORTU.

Zawody strie eckle i broni msłofeal browei 
o tuiuł mistrza Lwowa.

Związek O ficerów R ezerw y  kolo Lwów 
urządził w  ubiegłą niedzielę, 4 październi­
ka, zaw ody strzeleck ie  o ty tu ł m istrza tn 
L w ow a na rok 1931 w  strzelaniu z broni 
m ałokalibrow ej na odległość 50 m etrów .

Do zaw ouów  stanęli zaw odnicy stow a­
rzyszeń i klubów sport, lwowskich.

N 300 punktów  możliwych uzyskali za 
w odriey  następujące lokaty a m ianowi­
c ie : 1) kpi. rcz. Zyg. Berężnieki (ZOR.) 
pkt. 267; 2) por. Kornel Milewicz (Korp. 
K adetów ) plkt. 262; 3) sierż. Skow ronek
W alenty (L ediia) pkt. 260; 4) kpt. Bielec- 
Ki Feliks (Leehj?) pkt. 259; 5) por. rez.
M arjan P isarih  (ZOR) pkt. 256; 6) kadet 
Essen E dw ard (Korp. Kadetów ) pkt. 255;

7) st. sierż. Bla.jda (Lechja) pkt. 253; 8) 
k a d e t  Pytel Bolesław  (Korp. Kadet. pkt.  
242; 9) por. rez. inż. H erbst H. (ZOR.) 
pkt. 241; 10) kadet Rihak M arjan (Korp 
Kadet.) Pkt. 236.

Nieustanny deszcz z w iatrem  i chmurne 
niebo w płynęły ujemnie na wyniki, które 
w innych w arunkach byłyby stanow czo 
lepsze.

Jak  z pow yższego w ynika dzierży  k a ­
pitan rezerw y  Rereźnicki już trzeci rok 
z rzędu ty tu ł m istrza ńtj Lw ow a w s trze ­
laniu z broni m ałokalibrow ej na odległ. 
50 m etrów . — Organizacia zaw odów  do­
bra. — Zawodnikom rozdano dyplomy.

l i - M O N I K A  S P O R T O W A .

I  srebrneao ekranu.
PAŁACE: ..DAWID GOLDER".

Produkcja Gaumont (Vandal - Delac- 
Production), reżyser Jullen Duvivler. 
w  głównej roli Hai ry Baur.

Złoto, dobro m aterialne jest tu kołem  | 
footur dla łudzi1, którzy  go sie tknęli, j 
Działa niszcząco, jak zaraza, nam aw ia 
do w ystępków  i zaraz je mści. B ogaty  | 
zyd Golder nośnie w  n o c  nrzez k rzy ­
wdę innmch, choćby p rzez śm ierć zruj­
now anego prezeti M arcusa; potem 

■•sarn tak s>ies“ kona opuszczony orzez 
najbli7szvcb . M:mo. że w  chwili śm ier­
ci uśw iadam ia on sobie zło. k tórego 
był ośrodkiem  i krzyw dę, k tórą  go 
ono Drzvtioczvło. me koniec na tern 
Pasmu udręki. P rzek le te  pieniądze do- 
sfaią Sie w rece m łodych, k tó rzy  do­
piero w chodzą w  życie: próżnej Jovce 
i m łodero  ły d k a , pragnącego sie „do- 
robić“ Ona w yrośnie' na druga Glorię, 
kobieie. u której chciw ość reprezentu­
je cała psych;kę; on zapew ne stanie 
się po latach drugim Dawidem  Golde- 
ręm . W  ten sposób zło się nie kończy 
i niema nań rady  w  świecie Golderów  
i ich żon. To fest p rzygniataiaco bezna­
dziejne. a przez to  — tragiczne.

Trac^dię Dawida G oldera z utw oru 
literackiego Ireny  N iem irowskiet na 
film prze tw orzy ł ćhlubire znany Du- 
vivier. S tw orzony p rezeń obraz filmo­
w y iest utw orem  praw dziw ie a rty s ty ­
cznym . W  podeiściu do tem atu i z rea­
lizowaniu go znać reke 
reżysera . M ontaż noszezetrólm ^h scan 
zasługu e na SKCRSSÓlrtą uwaec, tak. 
iec+ s ta rań " ''3 zrobiony.

Kreacia D arrv ‘ego Baura (Golder) 
'ejit 'kończonem  arcy(W><ósrn stztiflkj 
aktorskie’ Jfcpn/yhw sie +sv n 'e
kną gre nerki iegdi B^pln Andrą] 
f-Zona Gloria) i Toofeie (cóhka
Tnvrol iakote-r ra fy  z e ^ ó f  rfni yp
ytp rt n.7- rv 3rfTrrt1r(.-.npTr>_

Fiim o DauP-dgie Góld/rn^e n ;e ?ną i- 
d'”'3 w ręcz  slow  pochw ały, na iaką 
zasługuje.

bwl.

P\NT; ..M O w r c  ' ' /V„ T n .,

Głos .Teanetty M aedonald winien tu 
być wabikiem  i reklam ą tej onereAki 
Lubbscha. o której w alorach pow ażnie 
a rtVstvcrnvch  nie można zbyt w iele 
mów;ć. Test namrawdę ten śpiew  uta­
lentowane) oorócz tego aktorki m agne­
sem. przyciagaiacym  zainteresow ania 
k ;n 3 m a n ó w  a naw et t. zw. szerszej 
publiczności. Ziawisko to jest — badź 
co badź — niepowszednie. bwl.

mmmm mmmmmemmam

P r7v bólach reumatycznych w ,Tłowie,
b p d rw h  i ram ionach. nerw obólach, bó- 
'ach w udach i oostrzałow vch. naturalna 
'"oda gorzka ..Frane?szka-.Tózefa“ stosuie 
się dln cnd'/iCuinec^ n~zysz.czania przew o­
du pnkarnu weJTO. Zadać w  aptekach i dro 
Kerin rb. 3558

kbb im

t > v  ż e . . .
Australijscy M urzyni trafiają swem i 

oszczepam i cel w ielkości setnej części 
dw ugroszów ki naw et z odległości 70 
kroków  W  wielu japońskich m iastach 
istnieia publiczne piece kuchenne; po­
staw ione sa one na głów nych ulicach, 
ażeby każdy, kto ma ochotę, mógł so­
bie przyrządzić na nich pożyw ienie za 
niewielką O D ł a t ą  —  Angielski, pruski 
(daw ny), sz w a jca rsk i i islandzki hym n
narodow y mają tę sam ą melodię. — W  
Australii przyjm ują łużbę ty lko na 

tydzień — W yspa Islandia m ogłaby 
•dostarczyć dla miliona ludzi środkow  
żywności i innych potrzebnych przed­
miotów, a zamieszkuje ją okolia 80.000
ludzi.   D opiero na wysokość - 2000
stóp jest pow ietrze zupełnie w olne od 
kurzu i m ikrobów . — Największą m o­
netą na świecie jest J o o f“ w e  francu­
skiej kolonii Annam, ma on w arto ść  
ckofo 260 dolarów .

PIŁKA NOŻNA.
Stan zawodów o wejście do Ligi. W w y

niKu niedzielnych spotkań m istrzostw a w 
s" 'y ch  grupach zdobyli: ŁTSG. i Naprzód 
któr© w  dniach 11 i 18 bnt. rozegrają dw.* 1 
spotkania o m istrzostw o grupy zachodniej.

M grupie wschodniej odbyć się muszą 
11 bm. dw a spotkania rozs trz j gaiące na 
neuirainem  boisku: R ew era—22 p (Sie­
dlce) i 1 pp. (W :iro)—82 pp. (B rześć). 
Z w ycięzcy tych dwóch spotkań zm ierzą 
się następnie 18 i 25 bm. o m istrzostw o 
grupy  wschodniej, poczcm 1 i 8 listopada 
m istrz w schodni i zachodni rozegrają osta 
tnie m ecze o m istrzostw o Polski w ki. A.

Program pozostałych spotkań lig°wych 
przedstawia się następująco:

4. 10: C racoyia—G arbarnia. L echja—Le 
Siat W arta—W ista. L K S .-C zarn i.

11. 10: Lech ja—Ruch.
18. 10: Polonia—G arbarnia, -Wisła—Le­

gia, Lechja—Pogoń. LKS.—W arta, Ruch— 
Czarni.

25. JO: mecze ligowe odwołane z powo 
du meczu m iędzypaństw ow ego Polska— 
Jugosław ia w  Poznaniu i calcgo szeregu 
spotkań tniędzyniiaś:ow ych.

1. 11: W arszaw ianka—G arbarnia, C raco- 
v i&—Polonia. Pogoń—Ruch, W arta—Legja

5. 11: (sobota) G arbarnia— Lechja.
8. 11: Polonia—LKS.. W isła—W arsza ­

w ianka, Pogoń—W arta, Ruch—Cracovia.
15. 11: Legja—Pogoń, G arbarnia—W i­

sła, Czarni—C racovia, Ruch—W arszaw ian 
ka.

22. U :  LegG W arszaw ianka, Craco-
v i i—LKS.. Lechja—Ruch. Pogoń—Polonia, 
W arta—Czarni.

T erm in pow tórzenia meczu unieważnio­
nego W arta—W arszaw ianka (4:3) nie zo­
sta ł jeszcze ustalony.

LEKKA ATLETYKA.
Poznań—Pnmorze 92.5:71.5 pkt W  nie­

dzielę w  Poznaniu rozegrany został mecz 
lekkoatletyczny Poznań—Pom orze, zakoń­
czony zw ycięstw em  Poznania w stosunku 
92.5:71.5. '

TENNłS.
K raków —Śląsk 9:8. W Katowicach od- 

byiy  się ml-ędzyklubuwe zaw ody teniso­
w e Kraków—Śląsk z wynikiem  9:8 dla- 
K rakowa. Z uwagi na nieobecność Jęd rze ­
jowskiej, rózg1 y\\ ki sta ły  na niższym po­
ziomie. Jedyną sensacją było zw ycięstw o 
W it m ina nad Horainem 6:3 7:5.

Lista najlepszych rakiet W łoch. W ioski 
Zw iązek Tenisow y ogłosił ostatnio listę 
uajw ybitrnięszyeh tenisistów  Itaiji. P ano­
w ie: 1) M orp i.go , 2) Stefani, 3) Gaslini 
4) Serv3iiti, 5) doi Bono, 6) Sertorio . 7) 
Martino. 8) Alinerbi. 9) Bonzi, 10) Eaibi 
Pan ie : 1) Valcrio, 2) Levi-R oscm beau, 3) 
L uzz th i, 4: TGboli, 6> Perelli, 6) P rcuse- 
Gagliardi.

ID P PIK A .
Konkursy hippiczne oficerów artylerii

odbędą się w dniach 9 i 11 bm. w W a r­
szaw ie na stać:jon'e hippicznym w Łazięn 
kaoli. w których w ezm ą udział re.prezen- 
tacyjne ekipy w szystkich dywizjonów  a r­
ty lerii konnej.

PRZED WYJAZDEM POLSKICH SFO R . 
fO W C Ó W  DO B ELG jI.

Połączone d .,z y n v  lekkoatle tyczna i pił­
karska w yjeżdżają do Brukseli w  piątek 
(9 bm.) o godz. 9 rano specjalnym  w ago­
nem. Do Brukseli przybędą oni w  południc 

i w sobotę. V.' sobotę w ieczorem  odbędzie 
I się bankiet dla kierow ników , w niedzielę 
1 o godz. 14 na stadionie H cyzel mecz lek­

koatle tyczny , a  o godz. 15 mecz piłkarski.
Obie imprezy transmitowane będą przez 

rad)-.
W poniedziałek piłkarze udadzą sie do

Leodjum na m ecz Knaków—Leodium, a 
w yjazd z Leodjum nastąpi we w torek o 
godz. 5-tej rano. W  Brukseli nasi zaw o­
dnicy złożą w ieniec na grobie Nieznane­
go Żołnierza. W ieczorem  w Brukseli i Le 

I odium odbędą się bankiety.
W składzie drużyny lekkoatletycznej za ­

szły  zmiany z powodu cho-oby K ostrzew- 
skiego (którego zastąoi na 800 m. Petkie- 
wicz) i Trojanow skiego II, k tórego na 100 
m. zastąpi Koźlicki, a w  sztafecie na 200 
m. Lada. K ierownikiem drużyny będzie 
p. C. Foryś.

iPronram radiowy.
W torek , 6 października.

Lwów (384) godz. 11.5S: Sygnał czasu 
z Obser. Astronom, w W arszaw ie, hejnał 
z W ieży M ariackiej w  Krakowie. 12.10: 
Urz. kom unikat Państw . Insty ty tu  M eteor. 
12.15: Koncert z płyt gramof. 13.15— 14.45: 
P rzerw a. 14.45. M uzjka  z p ły t s ra  mof. 
15.05: Komunikat gospodarczy. 15.15:
Chwilka lotnicza. 15.25: „O p rzechow yw a­
niu w arzyw  i ow oców 11 w ygi. p. Z. Ku­
nińska. 15 45: M uzyka z płyt gramofon.
15.50: P rogram  dla dzieci m łodszych: O- 
brazek dla najm łodszych pióra p. Ew y Za­
rem biny „Paździorek gospodarczy11. Opo­
w iadanie dla dzieci s tarszych  i m łodzieży: 
„O tem. jak Tom asz Alva Edison został 
te .cg ran stą11 w opr. p. Ady A rzt-Jam pol- 
skiej (Lwów). 16.15: Muzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 16.20: „Zycie wód podziem­
nych11 wygi. dr. M arjan G ieysztor. 16.40: 
M uzyka z p ły t gramof. 17.10 - O statn ia
miłość Księcia „Panie K ochanku11 w ygi. 
prof. A. C zartkcw ski. 17.35: K oncert sym ­
foniczny w wyk. ork. Filhar. W aisz. ood 
dyr. G rzegorza Fitelberga i Emi’ E rey  
(fortepian). 18.50: Rozm aitości i odczyta­
nie program u na dzicn następny. 19.15: 
Rozm ow a z P- Zofią B atycką. 19.30 Mu­
zyka z płyt gram ofonow ych. 19.45: D ra- 
sow.\ Dziennik Radjowy. 20.00: re lje to n  
W. R ogow icza Pt. . D em oslcręs Francji11. 
20.15: Koncert pośw ięcony m uzycp ż j dow 
skiej w w yk. ork. P. R. Dod dv.r. dr. Szul­
ca. chór m ieszany W ielkiej Synagogi im. 
N ożyka w  W arszaw ie pod dyr. D awidowi 
cza 1 nadkantor H L B ernstein (tenor). 
21.00: .,Kwiał w buton;e rce“ pogadanka
p. Zygm unta V og!a.-22.15— 22.55: Koncert 
w iolonczelow y Arnolda Fóldessy. 22.55— 
23.10: D odatek do Drasowego dziennika
radjow ego, kom unikaty. 23.10—24.00. Mu­
zyka taneczna.

Ś r°d a , 7 października.
Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czarni 

z O bserw atorium  A stronom icznego w  Y /ar 
szaw ie. hejnał z w ieży M ariackiej w K ra­
kow ie. 12.10: Urz. komunikat P aństw ow e 
go Instyt. M eteor. 12.15: K oncert z płyt 
gramcion, ow ych. 13.15— 14.45: P rzerw a.
H 4 5 : M uzyka z p ły t gram ofon. 15.05: Ko 
m m /k a t gospodarczy. 15.15: Lw ow ski k ą ­
cik harcersk i. 15.25: M uzyka z p ły t i ko­
munikat LSG. 15.50: M uzyka z p ły t g ra­
mofonowych. 16.00: Lekcja jeżyka angiel­
skiego (Linga.phone). 16.15: M uzyka z p łv t  
gram otonow ych. 16.20: „Polow ajiie na je­
lenie.11, w ygi. red. Rudolf W acek . 16.40: 
P ieśni polskie w  w yk p. Rom ualda C y­
ganika i koncert na cy trze  p. A leksandra 
Ropickiego. Akomp. p. T adeusz S&redyń- 
ski. 17.10: M uzyka lekka U tw ory  F ra n ­
ciszka L ehara w w yk. o rk iestry  P . R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. 18.50: R ozm ai­
tości i odczytanie program u na dzień na­
stępny. 19.15: Skrzynka pocztow a rolni­
cza, — kn-esnondencję bieżącą omówi inż, 
W acław  T arkow ski. 19.25: „Nowości lo­
tn icze", w  opr. inż. Eugeniusza Rolanda 
19.40: M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.45: P rasow y  Dziennik R adiow y. 20.00: 
T rans, z W ilna, Felieton m uzyczny. 20.15: 
Polska m uzyka ludow a w w yk. orkiestry  
Adama S trom berga. 21.00: K w adrans ,lite 
rack i; „A dm i-ał'1 Juliusza Kadeci-Bandrow 
akiego. 21.15: M uzvka z p ły t gram ofon 
21.20: Kun.cert kam eralny  pośw. utworom 
Franc. Schuberta, w w yk. K w artetu  Dn- 
biskiej, Ludwika U rsteina (akomp.). 22.10: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 22.30: Tr. 
z K rakow a. „Som© persona! elem ents rn 
the life and w orks of Joseph C onrad11, 
w yył. prof. Roman Dybnski. 22.45: Ko­
m unikaty. 23.00—24.00: M uzyka taneczna 
z kaw . „SzkocKiej11 w e Lwowie pod dyr. 
p. O lasoerga.

W arszaw? (1411). Godz. 12.10. 16.40: Mu 
zyk? z p ły t gram ofonow ych. 17.35: U tw o 
ry Fr L ehara. 20.15: Polska m uzyka lu­
dow a. — Londyn (Reg. 356). 21.15: „The 
R idgew ay paradę11, k ab are t. —Berlin (419) 
21.10. „Nosvwoda“. opera Cherubin iego.— 
Łtazylea (459). 21.10: K oncert w ioloncze- 
1 iwy Hen g a r  nera. — Wleaen (516). 17.00: 
K oncert msł -jm en,taln,o-w okalny. — Ka- 
Ienduuig (1153). 20.30: Radjobai — Da- 
v en try  (1554). 20.00: „The litile ass“ , ko- 
m edja WalKe‘a.

— ■■— m dliflp
■ ■ M B M D a w n n B m
dopiera j p rzem ys ł rodzim y  
/I dasz pracę bezrobotnym.

Drużyny Base-Be!! u pnhkc-kanad^s^ego fftebu Atletycznego

ETAJMY O CELACH I Z \D A -  
H TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Na wiosnę rb. zorganizow ał się PKKA , t zdobył; drużyna m ęska czw arte  m iejsce, 
k tó ry  już z połskiemi orłam i w ystąpił a  żeńska drugie. Na zdjęciu naszem  w i- 
w zawodaich 31 roku. W  ostatecznych  I dzimy u góry  drużynę żeńską, a a  dole 
fozgrywnach o cnampionat w. .Winu^pesw tuużyaę męska.
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KĄCIK MÓD.

Brak E tyczne j.'
Ws-zystkie wielkie dom y mód u rzą­

dzają w  tym  sezonie na wyścigi poka­
zy. Nic, dziwu ego — sezon ten jest dla 
nich naiwięks,zem żniwem. P okazy  te; 
mniej lub w iecej interesujące, odzna­
czają się zw ykle jakaś linją p rzew o ­
dnią- na podstaw ie kilku takich rew ii 
można sobie w y tw orzyć  nieomylne 
zdanie o tern, co  jest modne. W  tym  
roku jednak iest coś w ręcz  przeciw ne­
go: m odę dzisiejszą charakteryzuję
prz.' drwsizysrkiem b r a k , w ytycznej.

W idzim y w śród  m k !en w ieczoro­
w ych piękne gładkie czarne suknie, 
sgirowę niemal w  sw ej prostocie, opty 
w ające figurę w  spokojnych fałdach. 
Biodra obcisłe, od kolan rozszerzają 
sie kloszow e falbany P roste  i piękne, 
;ak w szystko co proste. Ale rów nocze­
śnie każą nam oglądać suknie z tiurniu 
rami, tysiącam i w ym yślnych falbanek, 
obszytvch jeszcze w stążeczkam i, jakieś 
arcydzieła pracow itości kraw ieckiej, 
przypom rnaiace nam do znudzenia su­
knie naszych babek. I to  ma być  pię­
kne? A jednak — córż rob ić1 dla spra­
w iedliw ości trzeba odnotow ać, że i to 
sie nosi i to naw et, jako osta tn i krzyk  
mody.

M iedzy sukniami balow cm i pokazują 
nam obok tium iur także i krynoliny i 
coś niby z epoki dyrektoriatu , a jedno­
cześnie zupełnie now oczesne, trochę 
tylko różniące się od zeszłorocznych. 
Jednem  słow em  — zupełne ponresza- 
nie pojęć i stjdów .

R ozsądny człow iek jednak, po lek- 
kiem oszołomieniu, zastanow i się i w y- 
bierze sobie to. co do jego, w z g l/ln ie  
jej typu, bo m ów im y przecież o pa­
niach — nailepim pasuje. Zam iast tiur- 
n iury  spraw-my sobie suknię, k tóra  ma 
z ty łu  rodzaj fartuszka, czy  falbanki, 
m arkującej niejako tę  niesz.częsną tiu r- 
niurę. Są modele, na k tórych  fartuszek 
ten iest odpinany i służy jako peleryn­
ka do zakryw ania  dekoltow auych pie­
ców. Rękaw ki, naw et p rzy  sukniach 
w ieczorow ych, sa przew ażnie  pófkrót- 
kie. B ardzo  modne także do czarnych 
lub białych sukien balow ych, żakieci­
ki z w eluru z  pćłkrótkiem i rękaw kam i 
w  innym, niż suknia kolorze (np. łoso­
siowe, albo seledynow e), p rzybrane  
suro futrem.

W  sukniach codziennych przew aża 
kolor zielony i brązow y, zaw sze mo­
dne są jednak tak że’granatow e. W  co­
dziennych sukniach, na szczęście, u trzy  
m ała się szlachetna prosto ta. Całe p rzy  
branie to zazw yczaj szeroki zam szow y 
pasek, nabijany srebrnem i gw oździka-

Chwytanie na lasso.
: 11 ■"

................

mi, oraz maleńki biały kołn;erzyk. przy 
okrągtem  w ycięciu szyi. No i guziczki 
także należą do niezbędnych przybrań  
każdej su' - — guziczki, k tóre nic nie 
zapinają lic nie o tw ierają, czysty  
blwff, a!e r oniew aż ładny, więc celow y.

Klosze w  codziennych sukniach są

niedopuszczalne, chyba że donaszam y 
zeszłoroczne stare suknie Tylko uk ła­
dane, płaskie fałdy! Za to  zeszłorocz­
ne, suknie w ieczorow e m ożem y śmia­
ło nosić z minimalnemi przeróbkam i: 
tam jeszcze klosze nie da ły  się w y ru ­
gow ać. A nita,

Jakie pensie pobierała w Niemczech
racz. kierownicy instyturyj prywatnych i państwowych.

W  Niemczech toczy  się od pew nego 
czasu ostra  kam panja w prasie za 
obniżką w ysokich pensyj, k tóre o trzy­
mują k ierow nicy wielkich koncernów, 
banków  i niektórych instytucyj pań­
stw ow ych. Kampanja pozostaje w  ści­
słym  zw iązku z akcją obniżenia płac 
zarobkow ych w  przem yśle, handlu, w  
celu podtrzym ania zdolności konkuren­
cyjnej Niemiec na rynkach eksporto­
w ych, zw łaszcza w obec obniżenia 
w artości w aluty angielskiej.

Jak  się okazuje z zestaw ień, niektó­
rzy  (wcale liczni) potentaci na w yso­
kich stanow iskach w  przem ysie i ban­
kow ości pobierają królew skie pensje, 
nic pasujące w cale do ogólnego zubo­
żenia w  k ra ju  T ak w ięc prezydent 
Banku R zeszy otrzym uje pensjęi 16800C 
Mk. rocznie (zgórą 350.000 złotych), 
w iceprezydent tegoż banku —  112.000 
Mk., generalny dyrek to r koncernu Sie­
mensa 800.000 Mk. (1.800.000 zl.), ge-

I neralrw  dyrektor Tow , Okręt. Ham­
burg — Ameryka — 600.000 Mk.
(1.350.000 zł.), generalny dyrek tor
inag koncernu — 575.000 Mk. (około 

| 1.300.000 zł.), generalny dyrek to r Tow . 
Chem. J. G. Farben Industrie — 500.000 
Mk. (1.125.000 zł.), dyrek to r M ontan- 
Trustu — 400.000 Mk. (900.000 zł.), 
dyrek to r D eutsche Bank — 350.000 
(780.000 złotych), dyrek to r zakładów  
Kruppa — 120.0U0 Mk., (270.000 zł.) 
i t. d., i t. d.

P rzeciw  akcji obniżania płac naj­
w yższych  w ystąpił też w szranki 
zw iązek k ra ’ow y w yższych  urzedni- 
k ó w , k tó ry  w yw odził w swej odezwie, 
iż „w yżsi urzędnicy naskutek zbyt­
niego obniżenia ich poziomu życiow e­
go, mogą ponieść uszczerbek m oralny 
w postaci u tra ty  swej niezależności t 
odporności na w p ływ y  uboczne11.

Or.

C z a s  le t n i .
KTO I KIEDY WPROWADZIŁ TĘ R EFORMĘ?

Zdjęcie nasze przedstawia znaną artystkę 
filmowa. Janci Cnrrie, występującą w iil- 
ntłcn Metro-Goldwyn-Mayer, ćwiczącą się 

K chwytaniu aa lasso,

C zas letni, tj. d łuższy o godzinę 
'dzień letni, zaczyna się w  niedzielę 
po trzeciej sobocie kwietniowej, o 2 
po północy (z soboty  na niedzielę), a 
kończy się rów nież w  niedzielę, po 1 
sobocie październikow ej, o tejże sa­
m ej godzinie. W  tym  zatem  roku czas 
letni kończy się w  państw ach, stosują­
cych go, z 3-go na 4-go bm o godzi­
nie 2 po północy.

W  okresie w ojny  europejskiej na 
'ziemiach Polski, okupow anych naów - 
‘czas p rzez Niemców i Austrjaków, 
'obow iązyw ał czas letni. P o  odzyskaniu 
niepodległości na terenie całej' Polski 
'obow iązyw ał w prow adzony czas 
w schodnio -  europejski, zaś na  m rcy  
ustaw y  z dnia 11 maja 1922 r„  czasem  
legalnym  (urzędow ym ) od 1 czerw ca 
1922 r. jest czas środkow o -  europej­
ski, różniący się o 1 godzinę od czasu 
'G reenw ich‘skiego, a  od Średniego sło­
necznego, czyli m iejscowego, o 24 mi­
nuty.

Czas letni w prow adzony po raz pier 
w sz y  w  roku 1916, sięga początkam i 
swem i daw niejszych czasów . Benjamin 
Franklin  by ł praw dopodubnie jednym  
£ pierw szych, k tó rzy  zwrócili uw agę 
'na to. Pom ysł czasu letniego nasunęła 
m u pew na noc, w  czasie której baw ił 
w  gościnie u  znajom ych. W rócił do 
domu o trzeciej nad  ranem , a gdy obu­
dził się nagle o 6 rano, „zdziw iony*1 
(był nietyiiko tern, że  już w zeszło  słoń­
ce, ale że by ło  już zupełnie widno. 
W  artykule p. t. „P ro jek t oszczędno- 
'ści“, zam ieszczonym  w  m arcow ym  
num erze p a ry sk ;ego „Journal‘u“ z  r. 
1784, tak pisze o tern Franklin : „Śpi­
m y  za długo p rzy  św ietle słonecznem, 
a  w ieczorem  za długo siedzimy przy  
'świetle św iecy. N iepotrzebnie w iec 
'spalamy kosztow ne św iatło w ieczo­
rem, a rano, p rzez późne w staw anie, 
tracim y św iatło  słoneczne**.

Myśl Franklina, niezastosow ana w  
'życiu, podjął w  r. 1907 architekt lon­
dyński, William Witteitt. Zdaniem jego, 
ludzkość latem „spóźnia się“ o 1 lub 
2 godziny na dobę. WiMett rozpoczy­
n a  kam panie za przesunięciem  zegara 
'o 80 minut na okres w iosny i lata. Kam 
panią ta  odbija się echem w  parlam en­
cie, k tó ry  poleca zbadać tę kw estję 
specjalnie w yłonionej w  tym  celu ko­

misji. Jednak po 8 latach, tj już w 
czasie w ojny europejskitj, projekt cza 
su letniego zyskuje sankcję praw ną na 
mocy bill‘u z dnie 17 maja 1916 r. W  
4 ani później w szystk ie zegary  na te ­
renie W . Brytanii zostały  przesunięte, 
ale o godzinę, a nie o 80 minut, jak 
■projektował W illett. Z początku spotka 
’ło się to z silną opozycją, zw łaszcza 
w śród  farm erów , ale stopniow o czas 
letni zaczął zysk iw ać pow szechną 
'aprobatę.
! Inowację tę  w prow adzają już w cześ­
niej w  życie A ustro-W ęgry, bo 1 kwie 
tn ia  1915 r. W  ślad za A ustrją i An­
glia poszły i inne kraje, jak- Danja, 
"Niemcy, Holandia, polem  Italia, F ran ­
cja, Portugalia, Turcja, Szw ecja, Ro­
sja, S tany  Zjednoczone Ameryki Pól- 
hocnej (te ostatnie dopiero w  r. 1918).

P o  wojnie niektóre państw a zacho­
w a ły  zasadę czasu letniego. E)o nich 
należą,:W . B ry tan ia  Francja, Belgia* 
Hoiandia, Kanada, Nowa Zelandia, i 
M eksyk (w  którym  czas „letni** obo­
w iązuje przez ca ły  rok) M, D.

Knnfka debrcrwlska.
Rocznica 600-lecia bitwy pod P łow - 

cami była  w  Dobrom ilu w ielką mani­
festacją pogotow ia żołnierskiego i oby 
Watelskiego, której w yrazem  b y ły  u- 
chw alone rezolucje, pro testu jące prze- 

i ciw  zakusom  now oczesnych Krzyż,a- 
j ków  w  spraw ie Pom o-za. C aia sala 

Sokoła, w ypełniona po brzegi złożyła 
ślubowanie, iż raczej życie swoje zio- 
ż y  w ofierze, a nie dopuści do oderw a­
nia sk raw ka choćby ziemi ojczystej.

Uświetnieniem, uroczystości zajęła 
się Federacja Pol. Z v .  Obrońców  Oj­
czyzny  z inż. St. Cynkiem  na czele. 
Uroczystoś'ć poprzedziło palenie wici 
na t. zw. śpiącym  H erburcie oraz cap ­
strzyk  przy  dźwiękach orkiestry  s trze­
leckiej. W  czasie Akademji w  sali So­
kola w ygłosił przem ów ienie o znacze­
niu b itw y  pod P low cam i prof. tut. gim­
nazjum, Zdzisław Z agajew sk i

Federacja Zw. Pol. Obrońców Ojczy 
zny w  Dobrotnilu ma w niedługim  
czasie uruchom ić w łasną świetlicę oraz 
odbyw ać regularne ćwiczenia pod kie­
runkiem fachowego instruk to ra  por. 
R yszarda  jjibow skiego, prof. gmin.

Kronika gospodarcza.
=  Rucn w porcie Antwerpji w miesiącu 

w rześniu br, W  m iesiącu w z e śn iu  w eszło 
do poi tu 909 sta tków  morskich o suma-, 
rycznej pojem ności 1.865.177 tonn. Średni 
tonaż  w ynosił 2052 na oicret. Z pow yż­
szych 909 sta tków  płynęło pod banderą : 
angielską 323, niem iecką 181. holenderskr 
113, belgijską 51, francuską 43. szw edzka 
42, norw eską 4, duńską 32, am erykańską 
15, g recką  12, finlandzką 8, jugosłow iań­
ską  8, w ioską 7. portugalską 7, japońską 
7. estońską 7, hiszpańską 4. brazylijską 4, 
polską 2 i td.

I  G I E Ł D Y .
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwówr, dnia 5 października.
Dolar w  obrotach pryw atnych  zl. 8.93
W  transakcjach m iędzybankow ych p ła­

cono za : N owy Jork  8,9220—8.92 i pól,
Zurych 174.25— 174.75, P rag ę  26.40—26.48.

D olary u trzym ane, — Zurych stabszy 
Ruch m ały.

Na giełdzie akcyjnej notow ano: Ch-odo- 
rów  117— 117.50, 8 proc. listy  zast. Tow. 
Kred. M iejskiego 89.50—90 za 100, 4 i pół 
proc. B. Gosp. Kraj. 47.50.

Usposobienie spokojne-

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa, 5 października. (Tel. w ł.) 

Tendencja na dew izy na Londyn słab­
sza. B anknoty dolarow e w  obrotach 
pozagiełdow ych 8.91*25. Rubel złoty 
5.75.

R oboty akcjami minimalne,'

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożowe].

la  100 kg. loco stacja raclałijini: zlotycn IJ
paritas 2CD mii. od | do \

pszenica aworska ex 1931 19.25 19.75
pszenica zbiorowa ex 1931 18 25 18 75
żyto jednol. ex 1931 18 75 1 9 .-
żyto zbiorow e ex 1931 18 25 18 50
lęczmieri browarowy lo.50 17 -

przemiałowy 15.— 15-50
„ pastewny —.— ------

ow ies małop. ex 1931 19 50 2 0 . -
„ ^biorow 1 8 .- 18,50
„ jednogntunkowy

kuicurudza lumuńska 2 0 - 2U50
ziemniaki przemysł. —.—
msola biała —.—

1 f f i ^ f w o r l c i e n —.— -- .---

groch Victoria —.— --.---
polny --1

bobik 17 — 17.50
„yka czarna —. —

„ szara —.— —. —
siano sioukie pras 9 . - 1 0 .-
stoma prasowana 5 59 6.50
nreczku 16 75 17.25
.en —. - — — 5
iiibin niebieski - . — ]
rzepak ozimy ex 1931 24.25 25. z 5 S
Oiieby żytnie 10 Z5 lo 7 5 ii

n pSżenne 9.50 9.75 ||
nasza nreczana 50°/, poi. 53 — 34 5
.\asza jaglana
proso Kiai. —.— ------1
luakucny unane 2 3 .- 24.
mak niebieski 08.— 73 —

„ 51 —
| koniczyna czerw, natur. — —.— .

za leo Kg. ioco wagon uwów
iowar proweniencji wuj. lwów Uu uli

ssiego na wschutl oj owowa

pszenica u w orsica ex l9ol •z 1.76
a

22.2:
pszenica zbiorowa 20.75 21,25 "j
Łyto leunol. ex 1931 zO Zó iO.ÓC 1

1 zylo zbiorowe 19.75 2 j  —

lęczmieu pizemia.. 17.25 17.75 3
u u .es  mar. ex 19al 2 2 . - z2 j  |
mąka pszenna luksus. 42.— 4 i. |
mąka pszenna 3 / . - 38.— 9

żjiiiia  typ urzęuowy 35.50 óG 51. i
otręby zyim e 1 1 ,- 11.25

„ pszenne 11.25 U 56
s.ano 10.— n  n
kasza jęczmienna grubsza _ 1
pęcak Nr. 10 --. -

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, a.nia 5 października.

Ceny w szystk ich  artyku łów  utrzym ują 
sie na w ysokości ostatnich notow ań. O- 
wi-es poszukiw any przy niedostatecznej 
podaży.

Tendencja u trzym ana, uspoaobienie o- 
żywione-

GIEŁDA NABIAŁOWA.
Lwów, dnia 5 października.

M asło deserow e loco Lw ów -m iasto zl, 
300—320; m asło sto łow e 260 -280 ; m asło 
kuchenne 220—240; tw aróg  gospod. 60; 
tw aróg  mlecz, solony 20—30; m leko k ro ­
w ie pełne 18—25; jaja oryg. ponad 48/51 
kg. 130—132.

C eny masła, mleka i jaj w obrocie k ra ­
jow ym  utrzym ują się na m ezm ien.onym  
poziomie.

T en d en c ji u trzym ana, usposobienie spo , 
kojoe.
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Ro k I. N r. 23.

Zdobycze socjalne orywatnych pracowników.
 ̂ Pracow*nik um ysłow y kol. Józef
achfe] z Krosna zasy ła  nam  następu­

jące uw agi:
Tygodnik „P raw da", w ychodzący w  

2odzi już od dłuższego czasu, z w y ­
trw ałością  godną lepszej sp raw y w ał­
czy  przeciw  w szelkim  ubezpieczeniom  
społecznym , uw ażając je za jeanego z 
głów nych spraw ców  kryzysu , jaki od 
pew nego czasu przechodzi nasz p rze­
m ysł i za jedyne lekarstw o dla uzdro­
w ienia stosunków  w  przem yśle uw aża 
zniesienie wszelkiej) t. zw . zdobyczy 
socjalnych pryw atnych  pracow ników  
fizycznych i um ysłow ych a więc tak 
nbezp:eczenen em erytalnych, chorobo­
wych. od bezrobocia i w ypadków , jak 
Płatny oh urlopów i S-mio godzinnego 
dnia oracy.

dziwić się należy, ze tak pow ażne 
Pismo za mi uje w  tej spraw ie tak cia­
sne i jednostronne stanow isko, które 
w praw dzie idzie po linii apety tów  prze 
m ysłow ców  łódzkich, iednak jest nie- 
P rzeprow adzalnc i mam w rażenie że 
nawet rząd złażony z samych Lcw ia- 
ł anow ców  mc m iałby odwagi w y stą ­
pić z taką reakcyjną propozycją.

V szystkie t. zw. zdobycze socjalne, 
to nie jest tw ór specjalnie polski — 
mimo. że u nas. gdzie p ryw atny  p ra­
cownik czy to fizyczny, czy um ysło­
w y m oje najgorzej był sy tuow any, 
może najw i,ce i owe zdobycze by ły  
Potrzebne i uspraw iedliw ione, gdyż n.
P. 5-rnio godzinny dzień pracy  był w y 
nik''em ogólnośw iatow ego kongresu w 
M aszyngtonie zaś ubezpieczenia em e­
rytalne chorobow e i od w ypadków . 
Przyszły do nas z Zachodu, a więc od 
Państw o starszej kulturze i pod wzglę 
dem przem ysłow ym  na wytżśizttm sto- i 
.iącvcj, poziomie jak n .p . Niemcy.

T kkaw ym  dlaczego „Praw da"; kru­
k a ć  kopie w  interesie zw alczania k ry  
zysu Wzięfa sobie za ce! tylko ubezpic 
czenia \ zflobycze socjalne p ry w a t­
n ie  i pracom pików a nic obicia sw ą 
opieką również funkcjonarjuszów pań­
stw ow ych. Cj ostatni mają w ięcej 
rozbudowane owe zdobycze socjalno 
i tak n. p, pełne em erytury  w eutug o- 
statnich a więc najw yższych poborów
już po 35 latach s!użKy. nodczas gdv 
p ryw atny  pracow nik fizyczny mc ma 
żadneg-o ubezpieczenia em erytalnego, 
zaś um ysłow y tną w praw dzie takie u- 
bezpieczenie lecz nie w edług ostauiich 
poborów tylko wedle przeciełnej z po- 
ao-rów całego okresu ubezpieczenia 1 
'o  najw cześniej po 40 latach p racy  i 
nie wcześnie j jak po dożyciu 60. wzglę­
dnie 65 iat.

P łatne urlopy mają funkcjonariusze 
Państw ow i w  niektórych kategoriach 
dłuższe, niż p ryw atn i, a czy ci ostatni 
z innej są ulepieni gliny i mniej sic 
męczą, że im wypoczymek ma być nie­
potrzebny?

P aństw ow y  pracow nik fizjeczny ma 
f5-mio godzinny dzień p racy , a um ysło­
w y naw et rnniei. nadto państw ow i fun 
kc.onarjusze mają różne specjalne 
ŚA.adczenia. jak zniżki kolejowe, bez­
płatną d’a dzieci naukę, naw et w  szko- 
iach pryw atnych , gdyż tam P aństw o  
za nich płaci i t .  r

A przecież ani Państwo, ani spcłc- 
czeńsfwo tych świadczeń nie zaczepia, 
uważając je za potrzebne i sprawiedli­
w e. dlaczego zatem chce „frew da"  
pozbawić podobnych zdobyczy prywat 
nycb pracown.nów'i Czyż oni mniej 
intensyw nie i mmej produktyw nie pra- 
c * ją niż funkc.10nar.msz państw ow y?

Co do ow ego b-inio godzinnego dnia 
pracy, gdyby by ła  możność zatu idm e- 
nia w szystk ich  bezrobotnych, to mo- 
żnaby na ten tem at dyskutow ać, w o- 
becnych jednak w arunkach, gdz.e sa ­
ma Europa (bez Ros.*), p o sa d a  kuka­
li ascie mmoiiów. b ezrj> o c^yiyca i  ttiomą

szans, aby się ten stan popraw ił, toć 
p rzecie/ by łoby  Ickkomyśhiem sair.o- 
b ó ;st\vcin przedłużać godziny pracy, 
bt^ toby listę bezrobotnych tylko po­
w ięk szy ć  mogło.

Bezrobocie, k tóre jest największ^ 
bolączką, i ..lajcięższym do rozw iązania 
problem em  obecnych, 110 i arzyszlyśch 
czasów , w yw ołane zostało w  przew aż 
nej częscó-zm niejszeniem  potrzeby  sił 
roooczyck.i przez niebywmły w  ostat­
nich czasach rozw ój techniki i tak  zw a 
ną racjonalizacje pracy i zastępow a­
nie sił roboczy ch znacznie tańszą si­
łą m echaniczną.

Tych zdobycz;^  techniki już się uni­
cestw ić nie da, przeciw nie liczyć się 
trzeba z dalszym  jej rozwojem  i dal­
szym  zastępow aniem  pracy  ludzkiej 
siłą m echaniczną. Alby zatem  zatrud­
nić ludzi, k tó rzy  w skutek tego tracą 
prace, musi się zm niejszać ilość godzin 
dziennej pracy robotnika.

Będzie to pew nem  obciążeniem prze 
mysłu i podrożeniem  produkcji, lecz

W ostatnim  czasie ci w arto  w Krako 
wie insty tu t Administracyjno - Gospo 
darczy. którego zadaniem jest do­
kształcanie tych urzędników , którzy 
do  ukończeniu szkól średnich nie kon­
tynuują w yższych studiów. Liczne sze 
regi tych t. zw. urzędników  11-giej ka­
tegorii odgryw ają już tera; doniosła 
role w  administracji państw ow ej. Zda­
niem zaś inicjatorów  instytutu, w yrażo- 
nem w  krakow skim  „Czasie" — „cały 
szereg okoliczności może spow odo­
w ać. żc ta w łaśnie grupa urzędników  
już dzisiaj m ająca duże znaczenie na­
bierać go zacznie jeszcze w  w yższym  
stopnm.

Inicjatyw a insty tutu  Administracyj­
no - Gospodarczego, zm ierzająca do 
pogłębienia w ykształcenia fachowego i 
obyw atelskiego tej a^mji urzędniczej, 
jest bardzo szczęśliw a i witamy ?ą z 
pełneni uznaniem. Instytut krakow ski 
może mieć jednak tylko ograniczony

P ragnę  na łam ach prasy zabrać glos 
w  spraw ie anomalii, jaka panuje w 
leśnictw ie. P rasa  zaw odow a i codzien­
na trak tu je  ją pod różnymi kątam i wi­
dzenia. Zaw odow y Związek Leśników 
s tara  się naw iązać kontakt z Australia, 
Kanadą i B razylią w  celu rozpoczęcia 
emigracji leśników do tych krajów, 
Mam jednak w rażenie, że przeróżne 
•.utopijne" wnioski nie odniosą pożąda 
nego skutku, a tym czasem  nowe zaste 
py m łodzieży cisną się do szkół, w 
nadziei uzyskania pracy. Rość bedą ka­
d ry  bezrobotnej inteligencji, róść bę­
dzie u m łodzieży rozgoryczenie, chło­
stać  ją będzie nędza . w nosić będą. nie 
pożądany i bardzo niebezpieczny fer­
ment w  życie społeczne. Dzisiejsza sy 
tuacja przedstaw ia sic w prost katastro  
falnic, gdyż absolwenci zw łaszcza 
szkól średnich, nic mogą znaieść na­
w et p rak tyk , celem uzyskania dyplo­
mu, o posadzie i zapcwn.eniu przysz­
łości niema naw ct m ow y. Czy emigra­
cja w zam orskie kraje jest pożądana?
  Chyba nie, gdyż em .gracit taka
m oże skończyć ' się fiaskiem, rzucając 
hczną młodzież na dno ostatecznej nc- 
uzy, w  razie zaś pom yślnego obrotu

I tylko tą drogą można uniknąć gor­
szych następstw ', jakie niesie bezrobo­
cie i pow iększanie się tych głodują­
cych mas.

Zamiast zw alczać samą zasadę ubez 
pieczeń — a co w ygląda trochę na w al 
kc z w iatrakam i — niechby „P raw da" 
encrgję zużyw aną na tę w alkę w łoży- 

“łą w poszukiw anie dróg um ożliwiają­
cych — przy tych sam ych św iadcze­
niach dla pracow ników  — zniżenie 0- 
ptat, a w ów czas nietylko spełni swoje 
wobec przem ysłu zadanie, lecz nadto 
ulży ciężarów  sam ym  ubezpieczonym , 
zaco obie strony b y łyby  jej w dzięcz­
ne.

A środki takie by się znalazły, tylko 
ich szukać trz e la . Należy w  pierw ­
szym  rzędzie w glądnąć w gospodarkę 
zakładów , k tóre szafarzą funduszami 

. z owych opłat socjalnych (n .p . mój 
artyku ł w „Praw dzie" nr. 34 z r. 1930) 

j a tam znajdzie się w iele specyfików  
na uzdrow ienie tej bolączki, jaką są 
owe w ysokie c iężary  socialne.

1 zasiąg terenow y. Tego rodzaju akcja, 
■podnosząca poziom stanu urzędniczego 
w jego w arstw ach  nic posiadających 
w yższego w ykształcenia, pow innaby 
zainteresow ać zrzeszenia i s tow arzy- 

i-szenia urzędnicze, rozw ijające zbyt 
jednostronną działalność w kierunku 
obrony postulatów  m aterialnych pra­
cow ników  państw ow ych. Lzyż nie 1110 
g lyby  one w ziać na siebie organizowa 
nia doszkolenia zaw odow ego i soołccz 
nego mas urzędniczych? Pragnclibyś- 

gorąco, aby Związki pracow ników  
państw ow ych w zięły ten postulat pod 
uw agę.

Na inauguracji Instytutu krakow skie 
go w ygłosił doc. dr. Szczęsny W ach" 
holz doskonale ujęty odczyt o sto­
sunku urzędnika do społeczeństw a, 
k tóry  przedrukujem y w  jednym z naj­
bliższych num erów  „Pracow ników  
U m ysłow ych".

leśnictwie.
em igracja zabierze z kram  najzdolniej­
szych fachow ców , pozostaw iając w 
kiaju m iernoty i powiększając jeszcze 
niekom petencję w  urzędach. 'C (y> 
w reszcie z tego, że w przeciągu roku, 
dwóch lat stu lub dwustu ludzi w yje- 
dzie za m orza, jeśli co rok p rzybyw a 
kilkuset fachow ców  licząc 3 w yższe 
uczelnie, 2 średnie szkoły i 5 niższych. 
U trzym yw ać zaś nakładem  olbrzymich 
koszlów  ty le szkół, zęby ich absolw-en 
tami zasilać Australię lub Brazylię, lub 
kad ry  bezrobotnych, niema sensu, 
zw łaszcza w  okresie szaionego k ry zy ­
su gospodarczego i redukcji. A prze­
cież iest skuteczniejsze lekarstw o na 
nadprodukcję fachow ców  i na brak 
w arsz ta tów  pracy, jest środek nieza­
wodny i nie tak trudny do osiągnięcia 
Rozbudowa naszego szkoMictw a za­
w odow ego przeprow adzona została z 
olbrzymim rozmachem, a w gw arancie 
żadne nie zostały w ydane, że w arsz ta ­
ty  pracy będą obsadzone przez faelm- 

| w ców . Kult niekompetencji, jak kw.tl, 
tak i nada kwitnie i tu w łaśnie należy 

I szunać lekarstw a i ratunku. Kuracja 
powinna pójść w dwóch kierunkach: z 

1 jednej suo n y  zreaunow ać ilość szkól

leśnych, zw iaszcza niższych, oraz bo­
daj jeuną w yższą uczelnię,, z drugiej 
fetrony ogiran-iczyć napi;?w  laików 
zw łaszcza do lasów  pryw atnych . Ileż 
to w arsz ta tów  pracy zajmuje ludzi 
nie m ających pojęcia o ieśnictwie a 
k tó rzy  po ..z" latach swego urzędow a 
nia doprow adzają je do opłakanego 
stanu, hołdując przysłow iu „nie bvło 
nas bv? ias, me będzie i-zs a będzie , 
las" T r ,dn’> ich winić, prrcu.ią uczci­
w ie. lecz o kulturze lasu w iedzą tyle 
co ten biedny chłopek poleski, k tó ry  
jeszcze dziś z odwieczną, muzealną 
sochą w yjeżdża w  pole. Ale ile niepo­
w etow anej szkody przynoszą z jednej 
s trony lasom, z drugiej zaś strony tym  
zastępom  w ykształconej fachcwo m ło­
dzieży. która z braku w arsz ta tów  Dra 
cy musi czepiać się byleiakicgo zajęcia 
lub zasilać kadry  bezrobotnych żyjąc 
w  najw yższej nędzy. Nie wspom inam  
już o tern, że gorzki to chleb jeśli fa­
chowiec musi pracow ać pod szefo- 
w stw em  takiego praktyka, k tóry  łaska 
w ;m  okiem patrzyć na niego nie mo­
że. M aiodajne czynniki w inny w jak 
na;szvbszem  tempie w prow adzić usta 
\vę o w ykonaniu zawodu leśnika, k tóra 
b y  zam knęła drogę do lasu różnym  w y  
kolcieńcom życiow ym  a dała możność 
pracow ać w łaściw ym  ludziom, na w ia 
śęiw ycł miejscach.

Mikołaj Poieszczuk.

Za p  sujcie się

iis izite Ki 1.11.
im. SI. Żeromskiego.

________

U p a d e k  ^ c z e ln e g o  Komitetu 
Pracowniczego \

W edług obiegających pogłosek do­
piero co pow stały  „Naczelny Komitet 
P racow niczy", będący formą konsoli­
dacji opozycyjnych, partyjno - polity­
cznych zrzeszeń, rzekomo reprezentu­
jących, a naw et w pacht b iorących in­
te resy  pracow nicze, został rozbity, 
przez zbliżoną do cekaw istów  C entr 
Komisję Porozum iew aw czą, która w y­
stąpiła z komitetu, pozostaw iając w 
111111 tylko zbliżone do chadecji Związki 
„Ogólnego Zrzeszenia".

Pow odem  zatargu, zakończonego 
tragikom iczną katastrofą „Naczelnego 

■ Kom itetu1 by ły  kłótnie i menorozumie 
ma między kolejarzam i z ZZK. cekaw1'- 

j stycznego, a Zjednoczeniem Kolejow- 
| ców Polskich.

„Naczelny Komitet11 w ydał komuni­
kat, w którym  zapow iada dalszą akcję. 
Żałosny w ynik „konsolidacji", przepro  
w adzonej pod tą  firmą jest jednał; dia 
zwuązków zaw odow ych w skazów ka, 
że z tej maki chieba nie będzie. „Kon­
solidacja" z przedsiębiorstw am i p a r iy 1'- 
no - politycznem i naraża ogoł pracow ­
ników na pow ażne szkody.

Własna fioia m orsk i

T O  T W Ó J D O B R O B Y T
Wpłać „o c  i\. O honto czekow e Nr

1 z ło ty  rocznie
otrzymasz legitymacją

członka Komitetu Floty Narodowej

instytut ftdministiratyjno-GosDodsrczy

Stosunki w
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K U P N O  i SP R Z E D A Z  
12 g ro szy  za w yraz.

Za bezcer z własnej wytwórni kapy, fi­
ranki ręcznej roboty, oraz przeróbka i 
pranie Freilich, lwów Sykstuska 21,

  ___  _________ 4570
Fortepian „Wirtha”, znakomity sprzedam  

prawdziwie okazyjnie Skleniarski, Ko­
pernika 26, 4623

Niemowlęce kompletne w yp raw ki „S p o rt"
plac Halicki 3_____________________ 4619

Szkolne mundurki, płaszczyki, sweterki, 
fartuszki, berety „S p o rt"  piać Halicki 3.

_____________________________________ 4619
Wiedeńską jadalnię palisandrową, bibljo- 

tekę, biurko antyczne, serwantkę, stół 
antyczny, Karamani sprzeda okazyjnie 
„Doroteum" Laufer Łozińskiego 1 (ko- 
niec Batorego).____________________ 4665

Osikę i olchę kupie. W iadomość Admini- 
ist. Słowa pod . WLusza ilość*. 4653

jam niczki angielskie, karzełki, po wielo- 
Krotni° premiowanych rodzicach sprze- 
daje „Hodowla" Adm._____________ 4657

Sam ochody okazyjnie spraedaje A utom o­
bilowe biuro lnż Braun Lwów, Tarnow­
skiego 7, tel. 74 98_________ ______ 4562

Beczki na kapustę z wina gronowego po­
leca T. Cieśliriski. ul. 3-yo Maja 5 4668

I P O SA D Y  PO SZ U K IW A N E  i
_5 g r o sz y  za  w y ra z .____________________j

Poszukuję szycia bielizny. Szyję wykwintne 
wyprawy, mogę wyjecliac Szpuner Zofji 
11 a. 4661

Lepsza osoba młoda poszukuje posady  
pokojowej dochodzącej, prywat, albo u 
lekarza nod „Pedantka". 4660

Kucharka z dobrymi i długoletnimi świa­
dectwami poszukuje posady dochodzącej 
ood „Pracow ite- _____________ -It>s9

R ządca ag-ononnczny, kawaler, szkoła Du- 
bUriska 30 letnia praktyka, najlepsze re- 
lerencie, świadectwa, szuka posady. Łask. 
z ł. „Pedint* Adm. 4658

Kucharka dobra, samodzielna z gotow a­
niem szuka zajęcia do w szystkiego z pra­
niem do dwoiga osób pod „Pracow.ta* 
do Admirustra :ji.  4654

tutynow ana nauczycielka wychowawczyni, 
przyjmie posadę do dzieci, lako maszy 
nistka, lub jakiekolwiek inne najęcie, 
Z g ło szer ia - Administracja Słowa Pol., .. 
go „P'erwszorzedne polecenia--. 1656

JACK LONDON. 5 )

I I P L
P rzek ład  Zofji S k o lim ow sk iej.

(Ciast dalszy.)

M organson rzucił sio nagle ku zw ie­
rzęciu. A raczej s tara ł się doń zbliżyć, 
gayż omdlał, nie postąpiw szy dwóch 
kroków .

O dzyskaw szy przytom ność, usiło­
wał przyczołgać się na czw orakach 
do pnia i w yspinać się na niego- Udało 
mu się to po wielu w ysiłkach i um oc­
niw szy się na d lżących  nogach, do­
sięgną! leżącego jeszcze łosia. W tedy 
opuścił się ciężko na olbrzym ie ciel­
sko, usiadł nań okrakiem  i zaśmiał się 
jak szalony. U kry ł tw arz w  dłonie i 
znowu zdjął go śmiech niepoham ow a­
ny.

Gdy w reszcie  udało mu się poskro­
mić rozigrane nerw y, w yjął z pochw y 
nóż m yśliw ski tak  szybko, jak tylko 
zm arzły  palec i wielkie osłabienie po­
zw oliły na to. Nie baw ił się w  odarcie 
zw ierza ze skóry, lecz k ra d ł  wielkie, 
ze sierścią, kaw ały . Było to zaiste 
m ęstwo, godne K londykeu.

Po ukończeniu tej roboty, w ybra ł 
M organson spory  kaw ał mięsa, w ażą­
cy ze sto kilo, i usiłow ał p rzy - 
taszczyć go pod namiot. Lecz śnieg

I MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I 
10 groszy za wyraz. |

W spólny pokój dla studentki z całodzien- 
nem zdrowem utrzymaniem. Krasze- 
wskiego 9. 1. drzwi Nr. 2.._________ 4201

Dwa pokoje z utrzymanieai lub bez uo 
odnajęcia ul. Tarnowskiego 1. 105, 1. p ię­
tro. 465i

I PEN SJO N A TY  t U Z D R O W ISK A  I  
10 g ro szy  za w yraz. ■

Sanatorium  Dra Teodora Cybulskiego w  
Rabce. Całoroczne leczenie klimatyczne, 
solanKOwe, djetyczne, inhalacyjne, pro­
m ieniste e. t. c. W sezonie jesiennym  
ceny zniżone. 4385

I NAUKA I WYCHOWANIE I
_________ IC g ro szy  za w y raz. |

a a H B a H n H r a c iB n B n a a a B a u D i
Przepisuję na maszynie, dokładnie, szybko, 

tam o Boimów 18/11/11 4630

Jeune Dame Frangaise cultivće diplor.iee 
Universite Paris donnę legons Bajki 36 
m. 9 do 1 7 -2 0 .___________________46fio_

Rodowita Francuska poszukuje lekcji. 
Z głoszenie Francuska_____________4652

Nauczycielka z biegłą konwersacją fran­
cuską, muzyką do klas powszechnych 
poszukiwana Biuro Marjt RechterLw ow  
Chm ielowskiego 9 tel. 6024. 4655

I WOLNE POSADY
________10 groszy za wyraz._______ |

D en ty sty  uprawnionego poszuKuje zaraz 
zakład dobrze prosperujący. 2,głoszenia : 
Józef Einhorn Wieliczka. 466^

RÓŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

Płaszcze, futra, kostjumy wykonuje pier­
wszorzędnie, tanio i prędko sraw iec dam­
ski N. Pollak. Łyczakowska 19, dawniej 
Jagiellońska. 4641

massaaam msms.a uMumawan gę- nmmmm
j i a n  zc x / ic  :n u  

J W ą o tf3 L Q fn L < L m

k n ru ? o u m e n i(L
u s u w ®

K L A W !
K O R E SP O N D E N C JA  PRY W AT 

21) gr. za  w yraz.

P. r M. J. 18“ oczekuje codziennie, godz. 
19 - -  m ieisce, sposób oznaczony. „Na­
tychmiast". 4667

P r z e d  u ż y c i e m

P r a w d z i m  
t t M i e i f e  dla 

s ie rp ie ?  m 
n a  n e r w y

P o  u ż y c i u i

jest moia ProszuiKa, meu-żwiio wydana. W książeczce iei omow one są liczne długoletnie doświadczenia w snrawie przyczyn po­
w staw ano oraz leczenia cierpień nerwowych Tą ew angelię zdrowia wysyłam zupełnie bezpłatnie każdemu, kto napisze to rmie 
pod niżej wskazanym adresem. 394

Jt j
Tysiące podziękowań najlepiei świadczą o  tern, jak cennem: i skutecznemi są zawarte w tej broszurce skrzętne, sumienne 

doświadczenia dla dobra cerpiacej ludzkości. Każdy, ktokolwiek należy do

l i c z n e g o  z a s t ę p u  c h o r y c h  na n e r w y
każdy, kt„ cierpi na roztargnienie, o^awe przestrz“m, osłabienie pamięci, nerwowy boi głowy, bezsenność, zaburzenie żołądka, 
przewrażliwienie póle w siawach, ogólne lub częściow e osłabienie ciata lub też na inne liczne objiwy. ten

p o w r.is n  otrzym ać moją kolącą ksią że czkę !
Kto ia uważr.n! przeczyta, ten zdobędzie usoakajaiace p zeświadczenie oraz pewność, iż do zdrowia radości życia prowa­

dzi prosta droga! Nie zwlekajcie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj!

E R  i  S T  P S T E R N A ! C K ,  Berlin S. 0. Michaelkirchplatz Kr. 13 Oddział 356.

by ł kopny i zadanie p rzerasta ło  jego 
siły  M usiał w ięc zrezygnow ać z tego 
przedsięw zięcia.

Zamienił ten kaw ał na inny, w agi 
dw udziestu kilo. Pod tvm  ciężarem  
staw ał parokrotnie w  drodze dla na­
brania tchu, aż w reszcie z ładunkiem 
przyby ł do namiotu, Upiek! zaraz spo­
ry  kaw ał mięsa, lecz, pow odow any 
rozsądkiem , zjadł zrazu ieno skąpą 
rację. B yła to ostrożność konieczna 
w obec pustego i w ygłodzonego żo­
łądka.

Pokrzepiw szy  się w rócił n iby auto­
mat nad brzeg  rzeikl Na św ieżo spa­
dłym śniegu znaczyły  się nowe ślady. 
G dy on, Moirgansou, zajt-iy by ł ćw iar- 
tow aniem  łosia, raz  jeszcze przem knę­
ły mimo życiodajne sanki. Lecz nie 
P 'zejął się tein zbytnie. Obecnie sanie 
n:e byiy  mu już tak niezbędnie pot-ze- 
In e  Cielsko zabitego zw .erza natchnę­
ło go now ym  planem. Mięso tosia pizod 
staw iało d a lą  w artość  handlow ą, Aiią- 
to zaś było o trzy  mile. Czego 
chciał, to życia, k tóre miał jud w reku 
teraz. Za pieniądze uzyskane ze sprze­
daży mięsa łosia kupi parę  psów  po­
ciągow ych, trochę zapasów , tytoniu- 
P sy  zaw iozą go na południe lo słońca, 
m orza, do cywilizacji.

Głód udezw al się znowu. Nie w po­
staci przykrego, głuchego bólu, jaki 
gnębi! go tak długo. Teraz było to ostre 
nieprzeparte pożądanie. W róci! więc

sw ym  ciężkim, znużonym  krokiem  pod 
namiot i upiekł znowu p ła t m ięsa. P o ­
czerń wypalił dw ie fajki napchane su- 
chemi liśćmi herbaty . I znów odciął 
płat trzeci. Poczuł w reszcie świeży, 
ożyw czy przyp ływ  sił w  całem  swem 
jestestw ie i w yszedł narąibać paliwa. 
Ten tm ć  w a rt by ł zapłaty . Nie w ahał 
się w ięc uraczyć czw artym  płatem  
mięsiwa.

Lecz jadło, m iast giod nasycić, pod­
nieciło go tylko. Zniew olony nięp-ze- 
u artą  siłą pochłaniał p ła t za płatem . 
Ustępując głosow i rozsądku k rajał co ­
raz cieńsze kaw ały . Spostirzeg’ się ato­
li, że p rz e rw y  m iędzy jednyjjg a d ru ­
gim byw ają  coraz krótsze. P rzy sz ło  
mu koło południa na m yśl, źe mięso 
mogłoby stać się łupem  dzikich zwie­
rząt, w ięc znow u w ygram oli! się na 
pniak, gdzie złożył cały  zapas. W ziął 
ze sobą siekierę, sznur od sanek i 
rzemień, którym  zw ykle p rzy tw ier­
dzał do sań ładunek. Że zaś by ł jesz­
cze bardzo  osłabiony um ieszczenie 
cennej zw ierzyny  w  napow ietrznej k ry ­
jówce zajęło mu całe popołudnie. Na- 
ścinał m łodych św ierków , ociosa! z ga 
tęzi i ułożył z nich na z,emi w ysokie 
rusztow anie. Nie było  rak mocne, jak­
by sobie ty czy ł. Lecz co mógł uczynił. 
Równie ciężko było w yw indow ać mię 

so na ten schron w ysoki. Aby tam  u rno  
ścić najw iększe kaw ały , przerzucił 
M organson sznur p rzez najw yższa ga­

łąź, stercząca  nad rusztow aniem , przy  
m ocow ał do niej ładunek poczem 
chcąc gc na szczyt podnieść, całym  
swym  ciężarem  uwiesił się u drugiego 
końca sznura.

Po dokonaniu tego w ielkiego dzieła 
M organson w róci! pod nam iot i oddal 
się sam otnej a długiej orgji. Nie potrze 
bow ał do niej kom pana ani przyjaciela 
W y starczy ło  mu w łasne tow arzystw o  
i w łasny  żołądek. Bef'sz ty k  następo­
w ał za befsztykiem . Pochłonął cale 
kilo mięsa, podlew ając je niezliczoną 
ilością filiżanek bardzo mocnej herba­
ty. sm akow itszej o w iele niż ziółka z 
pęków  św ierkow ych. P raw ie  cały za­
pas poszedł. Lecz to nie miało zna­
czenia. W  Mintę odnowi go iatw o na­
zajutrz.

N asycony w reszcie  zabrał się do pa­
lenia. W ypalił p raw ie  w szystk ie liście 
herbaty , k tó re  po naparzeniu składał i 
suszył n a  piecu. Ju tro  bęozie miał ty- 
toń, p raw dziw y  tytoń. T a  myśl urado- 
dow ała go tak wielce, że przed spaniem 
pozw olił sooie jeszcze na p ła t łosia.

-Lecz nie upłynęło pięciu m in u t,' gdy 
się ze rw ał z posłania. B ył opchany do 
niemożliwości, zdaw ało  m u sie. że  pe- 
knie. Lecz u jrzaw szy niedojeazony ka­
w ał m ięsa połknął i ten jeszcze.

(C. d. n.)

Oupow iedzialnj redaktor: Julian Bemartiuk. Z drukarni „Slow: Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 13.


